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KREW NA ULICACH BARCELONY
Bezwzględne dławienie rew olty  anarchis tycznej

PARYŻ, 11. 5. Rewolta anarchisty 
r /n a  w Katalonii tłumiona jest z nie 
bywałą zaciekłością.

Na czele „ekspedycji karnej" przy 
byłej z W alencji stanął gen. Pozas, 
słynny ze swego okrucieństwa, t. zw. 
.hiszpański Dzierżyński4\

Generałowi Pozas, posiadającemu 
władzę dyktatorską na obszarze K ata 
lonii podlegają tysiące milicjantów o- 
raz okręty wojenne, które przybyły z 
W alencji i stoją w porcie w Barcelo­
nie. Z chwilą jego przybycia udało się 
przywrócić porządek w centrum mia­
sta, natomiast na przedmieściach i w 
pkolicach podmiejskich anarchiści r-a 
dal spraw ują władzę.

Podczas walk uliczny on główne si 
ly  anarchistów rozpaczliwie _ broniły 
się na dworcu kolejowym W ojska rzą 
dowe wspierane przez czołgi zdobyły 
dworzec szturmem.

Spkśród broniących się anarchi­
stów ani yeden nie uszedł z życiom. 
,Wielu wyskakiwało z okien, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Anarchiści wznieśli umocnienia na 
Wszystkich przedmieściach Barcelony, 
aby utrudnić wojskom rządowym 
akcję.

N a ulicach Barcelony trw ają maso 
we egzekucję.

Aresztowani, u których wykryto 
legitymacje anarchistyczne są rozetrze 
li wam na placach pr.blieznycn. V\ par 
kach publicznych lorą od kilku dni 
stosy nicpogrzebanyeh trupów.

Wznowienie procesu
o katastrofę mysłowicką

M YSŁOW ICE, 12. 5. W  dniu 
wczorajszym po dłuższej przerwie 
Sąd Okręgowy w Katowicach przystą 
pił do dalszego rozpatry wania sp ra­
wy karnej przeciwko kolejarzom, Ur­
bankowi, Koziołowi i Kr«yżow«kieinu 
oskarżonym o spowodowanie tragicz­
nej w skutkach katastrofy  kol ij owej 
na dworcu w Mysłowicach. W torkowa 
rozpraw a toczyła się przy nieślubną - 
cym zainteresowaniu kolejarzy. Prze 
bieg rozprawy śledzi w dalszym cią 
gu rzecznik dyscyplinarny katowi­
ckiej dyrekcji kole jo w ij.

Na wstępie rozpraw y zeznawali 
rzeczoznawcy, inżynier czynnej służ 
by kolejowej Gryzel i cm. inżynier 
kolejowy, Szulcik.

Po przesłuchaniu rzeczoznawców 
przewód sądowy został zamknięty i 
po przerwie obiadowej przemawiał 
prokurator i obrońcy. Wyrok zapad­
nie w późnych godzinach wieczorny di 
łub w czwartek.

Szczególnie okrut ne wymordowa 
no kilkunastu anarchistów, którzy u- 
kryli się w szpitalu św. Anny. Szpi- 
tai po rozstrzelaniu anarchistów- ped 
palono.

Obecnie gen. IV a s  orgniazuje ek­
spedycję karną przeciwko anarchi­
stom, którzy obsadzili miejscowość 

i obszar Cerdana (pogra- 
francusko - katalońskio.
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Pojedynek artyleryjski
na froncie madryckim

MADRYT, U . 5. Po silnym bom­
bardowaniu artyleryjskim , wojska 
rządowe wysadziły w powietrze most, 
przez który powstańczy komumkowa 
li się z oddziałami, oblężonymi w nrie 
ście uni wersyteckim.

Na froncie madryckim ujaw nia się 
od wczoraj pewne podniecenie. Już 
od goclz. 5-ej rano pojedynek a r ty le ­
ryjski, który toczył się przez cały 
oz Ajótpou {U JS0Z ‘izsĘ u JO Z O A Y  noizp 
wzmożoną siłą. Detonacje od wybu­
chów pocisków powstańczych, paciaią 
cych głównie na_ centralne dzielnice 
miasta, łączyły się z hukiem w ystrza­
łów działowych baterii rządowych. O 
koło godz. S-mej kanonada . przybrała 
charakter gwałtowny. Pociski padały 
niemal wszędzie, głównie jednak tut

Gran Via, oraz na ulice Noreleva i 
Fuencarral. Na ulicy Barquillo uległo 
zniszczeniu kilka domów.

Na ulicach nie widać było prze­
chodniów około godz. 0 spieszący do 
pracy musieli oczekiwać w tunelach 
kolejki podziemnej i pod bramami de 
mów na przerwę w bombardowaniu.

Około godz. 10 warczenie motorów 
samolotowych wzmogło ogólny nie­
pokój, lecz aparaty leciały tak nisko, 
że mieszkańcy stolicy mogli poznać z 
łatwością, żc są to rządowe samoloty 
myśliwskie, które udawały -ię w oko- 
'cę Casa del Campo i mostu francu­

skiego celem przeszkodzenia ewentu­
alnym próbom o fen żywy ze strony 
powstańców. Około godz. I I  bombar­
dowanie miasta zostało zakończone

Niemcy dążą do porozumienia z Francją
6ra dyplomatyczna Berlina na dmuch frontach

PARYŻ, 11. 5. Korespondent ber­
liński ..Le Jo u r44 donosi, ze rząd Rze­
szy w porozumieniu z Rzymem, prze 
dłożye ma w najbliższym czasie w 
Paryżu i Londynie none konkretne 
propozycje na temat zawarcia paktu 
zachodniego. O zamiarami tych miał 
zostać poinformowany ambasador 
Francois Poncet przez podsekretarza 
stanu na Wiliielmsirm&e p. von Mac 
kensena już w ubiegłym tygodniu.

Jakkolwiek niemieckie biuro infer 
maeyjne dziś po południu oficjalnie 
zaprzeczyło informacji, jakoby vou 
Mackensen przedłożyć miał jakieś kon 
kretne propozycje co do paktu zachód

w Paryżu oczc 
i {.o zakończe­

ni ego, tym nie mniej 
kują, iż po koronacji 
niu konferencji imperialnej naieży o- 
czekiwać podjęcia rozmów dyploma­
tycznych angielsko - niemieckich i 
francusko - niemieckich.

Korespondent berliński „Pans Mi 
di44 stwierdza, iż w kołach politycz­
nych stolicy Rzeszy mówi się znów 
wiele na lemat możliwości porozumie 
nia z Francją, i dodaje, że w każdym 
razie dr. Sehaeht przywieźć ma do P a 
ryża pewne propozycje polityczne, 
które będą mogły posłużyć jako 
stawa dc dalszych rozmów.

pod-

1 8 3 3 5

Krwawe zajśc ia  w wii
ZAORZEB, 11. 5. AYc-/ j w ie­

czór ogłoszono nastęt ujący Komuni­
kat oficjalny o krwawych zajściach 
w miejscowej Senj.

W dniach 9 i 10 maja przebywał 
w Senj chorwacki chór, z okazji uro­
czystości ku uczczeniu chorwackiego 
bohatera narodowego Mateusza Guhe 
ta. W uroczystości u zięla udział lud­
ność sąsiednich miejscowości. Nieod­
powiedzialne żywioły wykorzystały to 
święto do sprowokowania zajść, któro 
rozpoczęły się z chwilą, gdy uczestni­
cy obchodu przeejżdzali pi zez miasto 
otwartymi samochodami. Z tłumu da 
no do jadących oraz cle siejących na 
ulicy żandarmów szereg strzałów. — 
Sześć osób zostało zabitych, a sześć 
odniosło ciężkie rany.

Zmniejszenie kcnlygenfu żydów
na wyjazd do Palestyny

LONDYN, 11. 5. Wielkie oburze­
nie panuje w kołach żydowskich z 
racji ogłoszenia nowego kontyngentu 
imigracyjnego w Palestynie. Na okres 
4 miesięcy od kwietnia dc lipca udzie 
łono tylko 770 pozwoleń na wjazd do 
Pajestyny Żydów w ramach bezpłat­
nego kontyngentu pracy. Jes t to naj 
niższy kiedykolwiek ogłoszony kon­
tyngent.

Ź tych 770 pozwoleń rząd palestyń 
ski. rezerwuje 120 dla swego departa­
mentu imigracyjnego, a 650 stanowi 
kontyngent agencji żydowskiej test 
to l/o  tego, czego agencja żydowska 
zażądała. W niektórych kołach ży­
dowskich istnieje tendencja odizuee- 
nia tego kontyngentu na znak o role 
stu przeciwko zmniejszeniu kontyn­
gentu.

Bezrobotni przed ratuszem
w Sosnowcu

Wczoraj przed ralutzem w Sosnow 
cu zebrali się bezrobotni, spośród któ 
rych wyłoniona delegacja udała się 
do prezydenta Kaczkowskiego, doma­
gając się zatrudnienia większej i lo ś c i 
bezrobotnych na robotacn p u b lic z n y c h

Prezydent Kaczkowski przyrzekł 
delegacji, ze będzie się starał uwzglę­
dnić życzenia bezrobotnych. Po tym 
oświadczeniu bezrobotni spokojnie ru< 
zeszli się do swych domów.

„Deportacja” Tuchaczewskiego na Wołyń
wywołała kontredans w armii czerwonej

RYGA, U . 5. W dobrze poinformo 
wanych kołach moskiewskich twier­
dzą, że wstrzymanie dosłownie w o 
statniej chwili odjazdu m arszałka Tu 
ehaezewskiego na koronację do Landy

Błogosławieństwo rabinów warszawskich
dla króla Anglii

- WARSZAWA, II. 5. Rabinat war 
ezawski wysyła dziś do Londynu ory 
ginalny adres do króla Jerzego VI z 
okazji jego koronacji

Adres ten pisany na pergaminie i 
ozdobnie ilustrowany, mieści błogo­
sławieństwu dla króla i królowej oraz 
petycję; by w dniu koronacji król 
zechciał pamiętać o kilkuset kobietach 
w Polsce, których mężowie wyjechali 
do Palestyny, one zaś same rozłączo­
no zostały z mężami, ponieważ nie u- 
zyskaly certyfikatów na wyjazd i po

zostają bez środków do życia.
Błogosławieństwo oraz petycja zre 

dago wane są w języku hebrajsLm  i 
tłumaczone na język polski i angielski 

Wczoraj za zgodą MSZ. adn-s ten 
został doręczony przez delegację rabi 
nów w ambasadzie brytyjskiej w 
W arszawie i dziś wysłany ma być do 
;Londynu.

Petenci wyrazili życzenie, aby a  
dres wyręczono królowi w chwili, gdv 
znajdzie się on przed katedrą, gdzie 
odbędzie sie koronacja.

nu, oznacza bliski jego i ostateczny 
upadek.

W ersja o chorobie marsz Tu- 
ibaczewskiego powstała na posiedze­
niu politbiura partii. Marsz. T ucha 
czewski cieszy się jednak świetnym 
zdrowiem i w dniach 6 i 7 m aja odbył 
inspekcję szkół oficerskich w 
Moskwie.

Tuehaezewski znajduje się pod 
stałą obserwacją agentów GPU. id 
pamiętnego dnia, gdy w procesie 
Radka i towarzyszy na pytanie prze 
wodniczącego TJlryćha, kto poznał 
gen. Putnę z Radkiem. Radek odpo­
wiedział, że marsz. Tucha ‘zewski.

GPU. i Jagoda kilkakrotnie stara  
li się uzyskać zezwolenie na ar es zle­
wanie Tuchaczewskiego, jako ppdej 
rżanego o troekizm. zawsze jednak 
dzięki ihterwencji Woroszyłowa. ida 
walo się Tuehaezewski emu wyjść z 
opresji.

Z urzędowych źródeł sowieckich

kategorycznie zaprzetczają wiadomo 
ściom o rzekomej niełasce Tucnaczew 
skiego. Nie uległa jednak wąlpliwo- 
ści, że wersja ta  kry je  w sobie wiele 
prawdy, na co wskazuje m. in. urzędu 
wy komunikat o przeniesieniu Tucha 
czewskiego z kiosk wy i mianowanie 
go dowódcą wołżańskiego okręgu woj 
skowego. .

F ak t ten komentowany jest jako 
rodzaj „deportacji44 politycznej.

Przeniesienie Tuchaczewskiego ro? 
pętało istny kontredans i a wyższych 
stanowiskach w armii czerwonej.

Równocześnie; bowiem marsz- Jego 
row zwolniony został ze : stanowiska 
szefa sztabu czerwonej armii i miano 
vrany pierwszym zastępcą komisarza 
Judowego obrony, dowódca ■ armii 
.pierwszej rangi- Szaposzmkow został 
mianowany szefem sztabu czerwonej 
armii, dowódóca zaś armii pierwszej 
rangi Ja k ir  — .dowódcą leningradzkiu 
go okręgu wojskowego.



CEREM ONIA KORONACJI KRÓLA JERZEG O  VI.
C o usłyszym y dziś przez radio w transmisji z Londynu

Z KRAJU
Łobuzerski wybryk

OM AL N IE  SPO W O D O W A Ł KATA- 
STRO FY

Pod W łocław kiem  dzieci o m ały wto? 
nie spowodowały -w ielkiej k a ta s tro fy  ko 
lejow ej k tó re j sku tk i m ogły być napraw  
de straszne. Oto irzcch chłopców skróciło 
k ijem  d ru ty  sem afora  kolejowego. ,Wi 
chw ili później nadjechał pociąg tow aro. 
wy, którego m aszynista  wioząc znak se­
m afo ra  n a  „stój" zatrzym ał pociąg. Za­
in trygow any  jednak  niespodziew aną 
przeszkodą, porozum iał sią na tychm iast 
ze stac ją  kolejow ą i wówczas o trzym ał 
rozkaz ruszenia  pełną p a rą  na  stac ją  
Zaledwie pociąg znalazł sią na bocznym 
torze przejechał przez s tac ją  m iędzyna­
rodow y ekspress^

T ak  wiąc poprostu  sekundy zadecydo­
w ały  o un ikniąciu  niebezpiecznej k a ta ­
s tro fy  Ja k o  sprawców w ybryku  policja 
p rzy trzym ała  trzech chłopców 9-łetnieb.

Schwytanie morderców
Z BEŁŻCA

D ochodzenia w sp raw ie  potw ornego 
m ordu rabunkow ego, o k tó rym  p isa li­
śm y n a  osobach w laściceli m a ją tk u  
Bełżec koło Złoczowa, ś. p. Jasióćk ich  do 
prow adziły  do aresztow ania trzech ucze­
stników  napadu, czw arty ukryw a są , ale 
ująeie jego je s t już  kw estią niedługiego 
czasu.

Jed en  z członków zbrodniczej p ią tk i zgi 
ną i, ja k  wiadomo, w czasie pościgu. Sek­
c ja  zwłok jego w ykazała, z a  poniósł on 

Śm ierć od w łasnej kufi. Będąc rannym  
w udo jednym  zo strzałów posterunkow e 
go n a  polach F irlejów ki, aby  nie wpaść 
w rące policji popełnił sam obójstw o, wy 
slrazłem  z rew olw eru w usta.

W  niedzielą odbył się w Złoczowie m a 
n ifestaey jn y  pogrzeb o fia r  bandytów. 
W zięło w' nim  udział k ilk a  tysięcy o.sob.

Straszna śmierć
OD W YBUCHU GRANATU

W  poniedziałek w m iejscowości Gaje 
N iżne obok Drohobycza, w ydarzy ł się 
nieszczęśliwy w ypadek w skutek w ybu­
chu  g ran a tu . 8*.letni M ikołaj Skoropad 
znalazł w polu s ta ry  g ran a t, pochodzący 
praw dopodobnie z czasów w ojny św iato 
wej. Z g ran a tem  tym  udał się do kuźni 
Oleksego H uka, celem jego rozbiórki. -Wj 
tym  w łaśnie momencie n a s !ąp iła  ekspłoz 
ja  rozbieranego g ra n a tu  i ciało Skorupa 
da poszarpane zostało na strzępy.

S to jący  obok b ra t jego, 16-letni H ryó  
Skoropad, w skutek ckplozji dozna! cięż­
kich obrażeń i w stan ie  groźnym  przewie 
ziono go do szp ita la  powszechnego w 
Drohobyczu. H uk, k tó ry  obecny był przy 
rozbiórce, na  szczęście wyszedł hez 
szwanku.

N a m iejsce w ypadku w yjechał prok. 
d r  Sklonarz, sędzia śledczy D urkaleo i 
k ierow nik  w ydziału śledczego kora. Olen 
kiowi.cz, celem podjęcia dochodzeń.

W  onegdajszym  trzecim  i czw artym  
ciągn ien iu  P aństw . L o terii K lasow ej pa 
d ły  główne w ygrane.

S ta ła  dzienna w ygrana  30.000 zł. na  
nr. 141622.

10.000 zł. na n r. 62664 124542.
5 000 zł. na  nr. 31658 61010 107938 187536
2.000 zł. na  nr. 13546 40948 69304 76302 

81*907 90235 108478 113382 115249 119783 141252 
1711746 188870 19732.

1.000 zł. na  nr. 22316 356 29164 30044 329 
53375 40861 42701 54543 959 70577 74691
107241 533 136947 150432 158771 163676 186272 
167m  184089 132419.

•  *  •

w czorajszym  pierw szym  i d rug im

Ceremonie króla Anglii budzi w 
dzisiejszych czasach specjalne zacie­
kawienie, gdyż oczywiście nie codzie n 
nie można być śwadkiem tego rodzaju 
uroczystości.' Do zaciekawienia te g o  
przyczynia się niewątpliwie radio, 
które umożliwia bezpośrednie śledze­
nie uroczystości koronacyjnych.

Co przyniesie nam 101 mikrofonów 
zainstalowanych w K atedrze West- 
m insterskiej oraz co mówić będzie 36 
reporterew  radiowych, o*.serwujących 
pochód koronacyjny na ulicach Len - 
dynu. Dodać należy, że 

reporterzy ci wygłaszać będą swe 
sprawozdania w pięciu jeżykach.
Drzwi pięknego Opactwa West min 

sterskiego, które są obecne zam knię­
te, zostaną otworzone punktualnie o 
godz. 10 dn. 12 m aja na koronację 
króla Jerzego VI i królowej Elżbiety. 
Oboje królestwo wejdą w otoczeniu 
rodziny królewskiej, dworu, arysto 
kracji, wysokich dygnitarzy, Korony 
i ministrów Imperium.

Imponująca ceremonia będzie 
trwać dwie godziny i odbędzie się 
według rytuału ustanowionego za 
czasów' Wilhelma zdobywcy.

W momencie kiedy pata  królew-

Św iat m a rzadko okazję og lądania  
lak  im ponujących cerem onii , jak  te, k tó­
re  odbędą s i ęw Londynie dn, 12 m aja  z 
okazji koronacji Jerzego  VI. Cerem onie 
te przew yższają św ietnością koronacje 
w szystkich królów, dzięki ra d iu  zaś, p» 
raz  pierw szy w dziejach cerem oniału  ko- 
roncayjne, udostępnione będą calem  a 
św iatu.

R adiofonia b ry ty jsk a  organizu je  w 
un iu  koronacji 5 specjalnych tran sm isji 
d la  caełgo św iata, któro nadane zostaną 
przez stacje  krótkofalow e w D ayentry . 
Słuchacze rad ia , którzy posiadają  odbiro- 
n ik t radiow e z krótkofalow ym  zakresem  
m ogą słuchać bezpośrednio przeb < gn ko 
ronacji w edług następującego p ro g ra ­
mu:

T ran sm isja  A na fali 11.37 m tr 1 16.S6 
m ir.

Godz. 9.15 - Opis pochodu ż" pałacu 
B uckingham  do opactw a W estm inster 
? ki ego przez reporterów  umieszczonych 
wzdłuż P a il M ail przy Cenotafie, i p rz ; 
Opactwie. Godz 10,15 — ca: out o m a koro­
nacji, godz. 12.30 — przerw a, Godz. 1315 
opis przez reporterów  pow rotu  pochodu 
wzdłuż C onstitu tional H ill i przy P ałacu

na loterii?
ciągn ien iu  pad ły  g ło śn e  w ygrane:

5.000 zl n r. 4164.
50.000 zł. nr. 172413.
30.000 zł. nr. 65446 .^
15.000 zł. n-ry: 17059 109133 45907.
10.000 zł n - r y :  58882 84157 129884.
5.000 zł. n -ry : 37679 119863 123122 149415 

163488 181203.
2.000 zł. n_ry: 10514 1457 3 24599 28097

30455 47133 49408 73029 74272 86738 95351
102647 123210 126649 128781 131361 132371
142815 149537 152477 159312 161444 133333.

1.000 zł. n -ry  2216 5166 18622 18633 192*25 
25290 27763 38040 48981 56,505 61883 71110
81814 83457 85467 97216 37205 107916 12:1115
128477 142558 148168 173951 186599.

ska znajdzie się w środku świątyni 
chór złożony z 600 głosów dziecięcych 
z akompaniamentem organów odśpie­
wa hymn. W szystko naokoło będzie 
przypominało chwałę historii b ry ty j­
skiej. Piękne kolumny gotyckie zesła­
ną otoczone lasem sztandarów różno­
barwnych zdobytych na n iep rzy ja­
cielu w setkach bitew. Po lewej stro­
nie staną wspaniałe stalle rzeźbione, 
w środku ołtarz pięknie przybrany 
złotą tkaniną, na prawo stanie tron 
Edw arda Wyznawcy, w cieniu bocz­
nych kaplic widać wspaniałe pomniki 
Nelsona i Wellingtona, największych 
mężów królestwa.
Świadkami ceremonii w Katedrze be" 

dzie 7500 osób zaproszonych.
W pierwszych rzędach staną króliwie 
i książęta cudzoziemscy, reprezen­
tanci wszystkich narodów śwhMa, 
maharadżowie Indyj, szefowie szcze­
pów afrykańskich, potentaci azjatyc­
cy, i najwięksi dygnitarze Korony. 
W  swoich stallach na których widnieć 
będą ich herby zasiądą parowie An­
glii w wspaniałych płaszczach purpu­
rowych, koronach ze złota i małżonki 
ich w pięknych strojach dworskich.

.Wzdłuż nawy środkowej s tan i ha-

0 godz. 17.00 koniec tran rm isji.
T ransm isja  B na falł 13.97 m ir, 19.S2 

m tr., 31,55 mtr2.
Godz. 17.20 — wadumości, godz 17.35 

zapowiedz program u, godz. 15.20 — audy­
c ja  p t. „Im perium  sk łada h o łd 4, w któ­
re j wezmą udział D om inia i kalince, 
godz. 19.00 — mowa k ró la  Jerzego VI, 
godz. 19.20 — koniec audycji.

T ransm isja  C na fa li 19.68 m tr., 3115 
mtr., 31.32 m tr.

Godz. 19.30 —cerem onia k rrccae ji,
godz 21.45 — opis obu pochodów (zdję­
cia dźwięków? na płytach)

T ransm isja  D na fa li 25.53 m tr, 3.,32 
m tr. 31,55 m tr .

Godz. 23.3(1 — cerem onia koronacji, po 
czym po północy godz. 1.55 — opis pocho 
dów koronacyjnych, godz, 2.50 „Im ps
1 ium sk łada hold1', godz 3.30 — mowo 
króla (zdjęcia dźwiękowe z płyt)

T ransm isja  E  na fali 25.51 m tr, 31.32 
m tr.

Godz. 400 — eęreipóuie koronacji, godz 
8 15 — opis pochodu, godz. 7.20 — w ia ło  
mości, (zdjęcia dźwiękowe z p ły t1.

Polskie Radio nadaw ać będzie t r a n ­
sm isję  w raz z polskim 5 obm m in iam i 
obrzędów koronacyjnych kró la  Jerzego 
V I przez w szystkie swoje stacje  w p r /e r  
wie koncertu, k tó ry  rozpoczyna się o 
gedz. 15.15 Ponadto  W arszaw ą I I  n a f t  
r e p o r t a ż  z uroczystości koronacyjnych 
o ko ło  godz. 62.05.

Nezależnie od podanego wyżej p ro g r i 
m u rado iou ii angielsk iej ha falach kr,i i 

__ w szystkie s ta je  radiow e a n g ie l­
skie długo i  średniofolowe nadaw ać bę­
dą uroczystości koronacyjne począwszy 
od godz. 10.15.

Zagadkowa śmierć
K O LEJA R ZA

W  jednej ze stodół posiadłości K!e- 
m ensa P olarczyka, ko lejarza, w Jam n ej 
ad Im ieln  (pow. pszczyński), domownicy 
dokonali m akabrycznego odkrycia

N a linie, uwieszonej « botki w isiały  
zwłoki jakegoś mężczyzny, m e dającego 
znaków życia. Po odcięciu liny  i p r z y j ­
rzeniu sic tw arzy stw ierdzono, zo wrsie- 
cem jes t właściciel posiadłości 40-lctn: 
Klemens P d a rczy k . Powiadom iono n a ­
tychm iast policję, k tó ra  p rz y ty ła  na 
m iejsce w raz z lekarzem . P rzy  bliższych 
oględzinach zwłok, na tym ej cIt o nie glo 
wy śp. Polarczyka w idnieje c.ęta rana, 
najpraw dopodobniej pochodząca od scy­
zoryka. Lekarz stw ierdził, że śm ierć n a ­
s tąp iła  od uduszenia.

P o lic ja  s tanę ła  przed zagaodką, gdyż 
n ie  można dotychczas u sta lić  okoliczno­
ści, w jak ich  nastąp iła  i micro denata Me 
ze tu  zachodzić sam obójstw o względnie 
zabójstwo '

labardniey w strojach' z czasów H en­
ryka V II I  oraz odźwierni w histo­
rycznych strojach. .Wśród tego fe­
erycznego obrazu, w obliczu tak wspa 
uiałego tłumu po przybyciu pary  kró­
lewskiej arcybiskup Canterbury, pry­
mas Anglii obróci się cztery razy w 
cztery strony świata i mocnym gło­
sem zawoła: „Panowie moi przedsta­
wiam wam waszego króla waszego 
władcę- Wszyscy, którzy jesteśmy tu  
obecni,winniście mu złożyć hołd i przy 
siąc mu posłuszeństwo. Czy wyraża­
cie swoją zgodę na to.

W tym miejscu zagrzmią trąby i 
wszyscy obecni wykrzykną: „Nieclt
żyje król, niech go Bug strzeże".

Ta część ceremonii nazywa sią 
„rozpoznanie". Następuje „przysięga* 
— ceremonia wywierająca duże w ra­
żenie.

Arcybiskup stanie przed królem i 
zada mu następujące pyłami a, slosow 
nie do rytuału:

— Sir, czy wasza królewski mość 
zgadza się złożyć przysięgę!

— Zgadzam się. -
— Czy przyrzeka uroczyście rzą­

dzić ludem zjednoczonego królestwa, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii Półn<>cucj 
jak  również dominiami, według kon­
stytucji uchwalonej przez parlam ent 
i według praw i zwyczajów tego 
kraju?

— Przyrzekam  uroczyście.
Król kładzie praw ą rękę na Biblii 

pochyla się i składa na niej pocałunek 
W tedy biskupi ubrani w płaszcze z 
białego jedwabiu posypują głowę 
króla złotym proszkiem, król klęka i 
przyjm uje komunię świętą z rąk p ry ­
masa Anglii oraz otrzymuje z jego 
rąk trzykrotne namaszczenie.
Gdy król się podnosi, okrywają mu 
ramiona purpurowym płaszczem.

przybranym gronostajami, 
następnie zbliża się do niego pierwszy 
par Anglii i zakłada mu na nogaoh 
złote ostrogi. W tedy znowu przystę­
puje do króla arcybiskup i pasuje go 
na rycerza, uderzając w każde ramią 
Mieczem Stanu, następnie w kłada mu 
na palec prawej ręki pierścień Edw ar 
da Zdobywcy. Dwaj dworzanie przy­
noszą w końcu berło i zł eto jabłko. 
Następnie najbardziej uroczysty mo­
ment koronacji: prymas Anglii bierze 
koronę Edwarda Wyznawcy, która 
leżała na ołtarzu, parowie K rólestwa 
podnoszą się i przykryw ają swoja 
głowy koronami, które dotychczas 
trzym ali w rękach. Prym as kladzio 
wolno królewską koronę na pochyloną 
głowę monarchy. Wszyscy obecni, 
chór złożony z 600 dzieci oraz organy 
intonują hymn „God save the king". 
Bateria armat, ustawiona w Londyń­

skim Tower da salwę 21 razy.
Ceremonia koronacji królowej jest 

duża krótsza. Po włożeniu korony na 
głowę królowej prymas odmawia'głoś 
no następującą modlitwę:

— Panie, otoczyłeś czoło sługi swe 
go koroną ze szczerego ziota. Daj mu 
także mądrość i siłę i strzeż go

Ostatnią ceremonią w długim ce­
remoniale koronacyjnym jest ak t po­
słuszeństwa. Przysięgę posłuszeństwa 
składają najpierw książę-a krwi kró­
lewskiej.Zbliżają się do tronu klękają 
i mówią:

— Przysięgam sir, że będę ci słu­
żył wiernie, ślepo aż do godziny mo­
jej śmierci.

Podnoszą się, dotykają lekko ko­
rony królewskiej i całują króla w le­
w y  policzek. Następnie składają przy 
sięgę: każdy z parów w porządku 
hierarchicznym. Na końcu arcybiskup 
błogosławi wszystkich obecnych i or­
gany grają „Te Deuni". Form uje się 
pochód królewski, na przedzie idą ry ­
cerze Korony, za nimi król i królowa 
pod złotym baldachimem, prowadzeni 
przez pierwszych parów królewstwa, 
za nimi postępują paziowie i damy 
dworu. W  drzwiach Opactwa żegnają 
się z arcybiskupem i klerem. Pochód 
udaje się z powrotem przez bogato 
udekorowane ulice Londynu do pała­
cu Buckingham wśród radosnych o- 
lcrzyków nieprzejrzanych tłumów 
publiczności, ze wszystkich’ slroti 
świata.

B uckingham ; godz. 14.66 — Vviadomoscr: 
godz. 14.45 —eerem ona korcr.aejl z piyb

WIELKA WYGRANA
ZŁOTYCH

20.000
na nr. 138.(522

w 4-tym dniu ciągnienia IV kł. padła w szczęśliwej kolekturze

ST. HLAWSKIEJ
SOSNOWIEC — BĘDZIN — DĄBKOWA G., — ZAWIERCIE —

GRODZIEC.

Kto wygrał

Uroczystości koronacyjne przez radio
Odbiór na krótkich falach
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D R U G A  R O C Z N I C A
„N a W ielkiego Człowieka —  

pisze w  wzruszających swych wsj>o 
m nieniach obecny prem ier gen. 
Sławoj-Składkowski —  przyszła  
choroba tak potężna, żc medycyna 
współczesna stała się bezsilna...

W  dniu 12 maja gen. Rouppert 
zaalarm ował z Belwederu telefo­
nem: „Jest źle, tętni słabe, bardzo 
przyśpieszone” ...

U lice, którym i śpieszyli n aj­
bliżsi w ieścią tą zaalarm owani, <b> 
Belwederu, by ły  ożywione jak 
zwykle w niedzielne popołudnie. 
Gwałtowne zm iany życia Polski, 
które odbywały się w  tej chwili, 
nie w ydostały się jeszcze z siedziby  
Pierwszego Marszalka.

K siądz z doktorem wchodzą do 
syp ia ln i Komendanta, a za chwilę 
gen. Rouppert w zyw a obecnych, że 
można już wejść. W  narożnym  sa­
lonie leży na łożu Komendant z
zam kniętym i oczyma, ciężko oddy 
ehając. P an i M arszałkowa z córka­
mi klęczy przy łóżku, trzymając
rękę umierającego. W nogach łóż­
ka stoi m odlący się ks. Korniło* 
wicz, Dr. Mozolowski, pochylony 
po prawej stronie łóżka, obserwuje 
twarz Komendanta.

Komendant ma oczy ciągle za». 
knięte. Twarz jego, wychudła w 
czasie choroby jest piękna i spo 
kojna. M ijają długie chwale sam ot­
nego świszczącego oddechu um ie­
rającego i modłów księdza, udzie­
lającego Ostatniego Namaszczenia  
W szystkie nagle: zatrzym ują się. w

m -  : v y - ?  i'-V. *' ■

...........

biegu m yśli tu obecnych. Pozostaje 
—  ta jedna straszna, że nie już p o ­

móc nie możemy.
W  pewnym  momencie K om en­

dant zachłystuje się i oddech jego  
ustaje. Dr. M ozolowski robi rud;, 
jakby chciał jeszcze Komendanta  
ratować, ale za chw ilę ręce jego  
opadają bezsilnie. To juz śmierć.

W szyscy klękają. Tylko ad ju ­
tant, m ający służbę, stoi na bacz 
ność. Jest godzina 8.45 Avieez., p o ­
przestało bio serce Pierw szego klar 
szalka P olsk i”.

W ieść o śmierci Komendanta  
spadła na stolicę późno Avieczorem. 
W rażenie w yw ołała wstrząsające. 
Przed Belwederem tłum y, hiobową 
wieścią głęboko wzruszone, stoją  
milczące, wpatrzone av okna żałobą 
osnutego pałacu...

Trzeciego dnia śm iertelne szczą 
tki Marszałka opuszczają na zaw ­

sze Belweder. „15 maj -— pisze 
gen. Sławoj-Składkowski w swomh 
pamiętnikach —  zbieram y się na 
dziedzińcu: rząd, Sejm, Senat i żo ł­
nierze. Przez chw ilę m am y w raże­
nie, że to zbliża się wieczór prze.l 
Im ieninam i Komendanta, albo 10 
listopada, gdy schodziliśm y się co 
roku, aby choć zdała zobaczyć Ko 
mendanta. N ie zawsze w ychodził 
do nas na dziedziniec. Tym  razem  
wyjdzie napewno z pałacu i zosta­
nie otoczony t łumem żołnier­
skim ...”

Żałobny kondukt kroczy przez 
miasto. Trumna spoczęła na kata­
falku w Katedrze św. Jana. W ielo  
tysięczne tłum y przesuwają^ się 
przez Katedrę, by oddać ostatni 
hołd Marszałkowi.

Kondukt żałobny, w którym  
biorą udział m. in. najwyżsi dosioj 
nicy państwowi całego śwata, po

Zdjęcie przedstawia 1. zw. IV ieżę 
Srebrnych Dzwonów w Katedrze W a 
welskiej w Krakowie, w której w spe 
cjalnym sarkofagu spoczną na wiecz­
ność śmiertelne szczątki .Wodza Na­
rodu.

Pokost szylikosclingty
farby, lakiery, pendzle oraz
Karbolineum sado­

wnicze D. K. M.
poleca po cenach najniż­

szych
Skład Apteczny S. MONETA

Dąbrowa Górnicza 
uL Sobieskiego 29, tel. 684 03.

Reklamuj się
tylko w
JExpresie Zagłębia"
najpoczytniejszym piśmie 
woiewództwa kieleckiego

m

i

suwa się ulicami W arszawy ku 
polu M okotowskiemu. Tu przed 
trumną Marszałka odbywa się de­
filada arm ii. U bram K atedry p a ­
dają słowa Prezydenta N ajjaśniej­
szej Rzeczypospolitej „Cieniom  
królewskim przybył toAvarzysz 
wiecznego snu. Skroni Jego nic 
okala korona, a dłoń nie dzierży 
berła. A królem był serc i W ładcą 
naszej A\-oli. Półwiekowym trudem 
Swego życia brał w-e władanie ser­
ca po sercu, duszę po duszy, aż pod 
purpurę królewską SAvego Ducha  
zagarnął niepodzielnie całą Polskę. 
Śm iałością S A v ej myśli, odwagą z a ­
mierzeń, potęgą czynów —  z nirr 
Awolnyeh rąk kajdany zrzucił, bez­
bronnym miecz w ykuł, granice  
nim  w yrąbał, a sztandary naszych  
pułków skrwą uw ieńczył. Skażo­
nych niewolą nauczył honoru bro­
nić, wiarę-wTe w łasne s iły  wskrz-e 
szać dumne marzenia z orlich szla­
ków na ziemię sprowadzać i twar* 
dą rzeczywustość zamieniać.

D ał Polsce wolność, granice, 
moc i szacunek”.

(C. P . C.)

WINT 
ICELOW OSC 
"HYGIENĘ 
tNOWOCZES- 

NECO 
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TOSUJAC  

LAKIERYnexus
Rys. Zygmunt Moniek. 

MARSZ. JÓZEF PIŁSUDSKI*

CZEGO NAM BRAK?
Trafne sp o strzeżen ia  w iceprem . K w iatk ow sk iego

niższości” av spraAvach natury mate­
rialnej, w obrazowaniu Polski jako 
kraju, stojącego pod tym względem 
na niskim poziomie.

A  tu przychodzi tak wybitny znaw 
ca naszego stanu posiadania, czło- 
Aviek, od lat stojący av centrum życia 
gospodarczego i powiada nam:

— „Gdzickohviek się zwrócimy, 
pod stopami naszymi zobaczymy na 
przestrzeni całej Polski, od morza po 
Karpaty i od Katowic dc W ilna, mo 
rze pracy i morze zadań”.

Powiada nam: mamy olbrzymie za 
soby av przyrodzie i ludziach, mamy 
skarby pod ziemią i na ziemi. Nie je 
steśmy bynajmniej nędzarzami, u ;». 
jesteśmy av gorszej sytuacji niż inne 
państwa. Nie mamy podstaAV do pesy 
mizmu, do krzewienia poczucia na­
szej rzekomo niższej Avar1 ości.

Tylko że brak nam „zdolności do 
współdziałania", „brak zbiorowego 
wysiłku”, brak „harmonijnego zespo­
lenia”.

I na tym głównie utyka, na tym  
załamuje się nasza twTórcza praca, to 
stanowi przeszkodę a v  „podciąganiu 
Polski AvzAvyż“, w „odrobieniu za le ­
głości” z ery nieAvoli, w przezwyeie 
żaniu tego ’ „kompleksu niższości” 
który tak hamująco działa i sieje nie 
wiarę w powodzenie.

W Poznaniu podczas dorocznych 
targów odbył się zjazd Ligi Morskiej 
i Kolonialnej, av którym A vzią ł udział 
Avieepremier i minister skarbu inż. 
Eugeniusz KAviatkoAvski, który ma 
wielkie zasługi av stwprzęniu naszego 
„okna na św iat”, w poAvstaniu i roz­
woju Gdyni.

Minister KwiatkoAV&ki nie tylko 
Avziąl udział av zjeździć poznańskim, 
ale Avyglosił rÓAvnież bardzo ważkie 
przemówienie.

Czego Polsce brakuje? — zadał so 
hie pytanie sternik naszej polityki li 
nansoAvej i gospodarczej. Na c-o Pol­
ska cierpi?

— „Nigdybym nie odpoAviedzial— 
brzmią sloAva min. KwLatkoAVskiego 
— że jej brak pieniędzy, brak fabryk, 
urządzeń, maszyn, że brak zjawisk  
materialnyeh. Odpowiedziałbym tył 
ko, że
brak jest przede wszystkim odponied 
niej duszy i zdolności do współdziała 
nia, brak nie pojedynczego człowieka, 
ale brak ludzi, którzyby a a  zbiorowym 
wysiłku i harmonijnym zespoleniu 
potrafili niezłomnie tworzyć w iel­
kość i potęgę swej własnej ojczyzny”

Jakże uderzające swą trafno l e i ; ;  są 
te spostrzeżenia! Przywykliśm y do 
narzekania na ubóstwo naszych „dóbr 
materialnych”, lubujemy się wprost 
w  pogłębianiu naszego „kompleksu

Po „Tygodniu Społecznym*1
Odczyty ukażą  się w wydań u 

książkow ym
Komitet organizacyjuv „Tygodnia 

Społecznego” aa- Sosnowcu po zesta 
wieniu wynikÓAY prac „Tygodnia” po 
czuwa się do złożenia na tej drodze 
społeczeństwu Zagłębia — b ard zo  ser 
deeznego podziękowania za tak żywe- 
zainteresowanie „Tygodniem” i gro 
mndne uczestniczenie wT8 AA7szystk ieh  
avv k ładach .

Wysoki poziom prelekcji i niczwy 
kle zaktualizowane tematy, które za 
przątają umysły naszej inteligencji 
wywołały żyAve echo av społeczeństwie 
i prasie katolickiej całego kraju, co 
Avpłynęło aa7 dużej mierze na decyzję 
Komitetu, a b y  całość prac „Tygodnia 
Społecznego” — AAry d a c  drukiem.

Przy tej sposobności Komitet orga 
nizacyj „Tygodnia” — podaje do 
wiadomości, iż pozostało-ć z dochodu 
uzyskanego z  rozsprzedazy kart wstę. 
pu, po opłaceniu koszt cw,  ̂ zAA iąza- 
nycli z urządzeniem „Tygodnia” 
(przyjazd prelegentÓAA7, druki it ja.; 
przeznacza na odnowienie Avielkiej sa 
li Domu Katolickiego aa- SosnoAvou

Na liczne zapytania słuchaczy 
„Tygodnia” oraz tycli, którzy nie mo 
gli wziąć udziału aat wykładach — od 
powiadamy iż z końcem bieżącego 
miesiąca ukaże się w druku całość 
prac „Tygodnia” — w osobnej książ 
ce (ok. 200 stron druku — ay cenie 
ok. 3 zł.).

Zamówienia na książkę możną 
już kieroAA7ać do Sekretariatu „ Tygr.d 
nia Społecznego”, ul. Mościckiego 15. 

Za Komitet 
Ks. ban. T. Jankowski.
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TO TRZEBA ZOBACZYC
Czternasta wystawa artystów plastyków w Sosnowcu

O d r. 1523 do clzlś o-beepa w ystaw a 
w Domu Społecznym  jest już  czter­
n a s tą  w ystaw ą artystów  m a k n y  w 
Sosnowcu. P ierw szą  w ystaw ę u rzą­
dzało sem inarium , za co kupiono płac 
pod bursę przy ul. Z ygm unta 100 prę 
tów kw. M ag is tra t p lac  fen zamienił 
za podwórze szkolne p rzy  sem inarium  
dzięki czemu
młodzież szkolna ma swobodne łmisko
do g ier i zabaw.

W  tym  sam ym  roku t. j. 1S23 po­
wstało tow arzystw o artystyczno-lite ­
rackie, k tóre w dalszym  ciągu zajm o­
wało się w ystaw am i. Po u.radku To w- 
artystyczno-literack iego  podejmowało 
się w ystaw  różne organizacje  na 
cele społeczne. Obecna w ystaw a w 
Domu Społecznym
podtrzymuje piękną tradycję kultury 
narodowej dla społeczeństwa Zagłębiu 

i młodzieży.
A teraz p rzy jrzy jm y  się sam ej w y­
staw ie.

W ystaw ione prace g ru p u ją  w so­
bie sław ne nazw iska nuatrzów  p lasty ­
ki, s ta rych  i nowych kiąrunków  j. t 
•T. Ghlehus, A de B rade, Rzepiński. 
W rzesiński, M atuszczak, Ja re m a  i 
Stańko. Ten wielki k o n tra s t prac o 
krańcow ych kierunkach  pozwała, zwie 
dzającym  zapominanie się i  z  or i en to 
w ania współczesnym  m alarstw ie.

P rz y  w ejściu  zaraz w pierw szym  
paw ilonie są rozmieszczone praco J. 
Chłebusa, na p ierw szy  plan  w ystępuje  
i rzuca się w oczy praca wielkich roz­
miarów, p rzedstaw ia jąca  górala Mro­
żą z zięciem, g rających  w otoczeń':: 
owiec n a  tle gór. Obraz ten sw oją 
natu ra lnością  i p rosto tą  kompozycji 
pozw ala odczuć sielankowość i bez- 
treskość na tonie n a tu ry  górskiej.

Trudno nie wspominać o portrecie 
Osterwy. Subtelna tonacja kolorów, 
artystycznie harmonizuje z dekoracją 
i zamyka całość bardzo udatnie-

Następny dział grupuje prace A, 
de Bradego. Malarz ten wystawił bar 
clzo dużo swoich prac , widać na nich 
wielki talent, ale wciąż jeszcze jakby 
nerwowymi ruchami pędzla szuka on 
w łaściwej sobie formy.

Dalej w idzim y parę  grac m istrza J . 
.W rzesińskiego: bardzo udatny  i na
poziomie arty stycznym  u trzym any o~ 
braz „Zim a“. N a nim bardzo w yraźnie 
w ystępuje szkoła F a ła ta . Tyle ta  zima 
m a w sobie u roku i tra fnego  podpa­
trzen ia  je j  tajem niczych kolorów, n- 
kry tych  w białości szacie, że tak ie  
odkrycie może ty lko wydostać i rzucić 
na płótno m alarz o w ielkiej w ytrw a-- 
łości. Z innych obrazów wyróżnia się 
„Park**. T uż obok wisi doskonały por 
tre t robotn ika „Bezrobotnego**.

C ztery  p race  w ystaw iłap . J .  W rze 
sińska. P a n n a  Z iu ta  W rzesińska jest 
m łodą czeladniczką kunsztu  m alar­
skiego, a uczenicą swojego ojca. B ar 
dzo sym patycznie czyta się dużo m y­
śli zakutych w obrazy. M łoda m alarka  
rokuje  duże nadzieje  i s tan ie  zapew ­
nie niezadługo obok R ychter-Janow  
skiej czy G ram atyka  - O strow skiej. 
A rtystkę  pow itać  należy z serdecz­
nym  aplauzem.

Bardzo mało i nie przyszyko .ano 
prace na w ystaw ie zaprezentow ał 
S tańko, tak  że narazić o nich pisać 
nie będę.

N astępnie jeszcze pozostały pra 
ee trzech m alarzy na wskroać nowo 
ezesnych tj. Ja rem y , Rzepińskiego i 
M atuszczaka.

G rupa ta  zerw ała z m alarstw em , 
że tak  powiem tradycy jnym  i du­
żym odskokiem przeszła naprzód, hoł­
dując francuskim  prądom .

Na koniec słów kilka trzeba napisać 
o bardzo skrom nym  człowieku lecz. 
utalentowanym malarzu i kierowniku 

tej wystawy p. Wróblewskim. 
A rty s ta  m a duszę przede wszystkim  
klasyczną, a w  barw ach lubi koloryt 
ciepły, tak  jak  łubiał ten  jasny  i cie­
p ły  koloryt zm arły niedawno śp. W la 
dyslaw  A raszkiew icz — dziecię Zaglę 
bia. P an  W róblewski z białostockiego, 
o dum nej trad y c ji rodowej nie ru jn u  
je  malarstwa dla poszukiwania no­
wych kierunków , nowych dróff. Koeha

to  co proste, piękne, co klasyczne to, 
co przem aw ia bezpośrednio do duszy 
wszystkich. Pod jego obrazam i nie 
trzeba pisać jad łosp isu : co to znaczy. 
Jego  obrazy mówią sam e za siebie 
zresztą z p. W róblewskim spotkam y 
się niedługo, gdyż zam yśla w K atow i 
each otworzyć salon sztuki.

Każdy więc, kto pragnie udekoro­
wać mieszkanie swoje pięknymi ofera 
/mmi, znajdzie je w Sosnowcu u mi­
strza W rzesińskiego, 
a w K atow icach w salonie sztuki p. 
W róblewskiego obecnego kierow nika

w ystaw y artystów  - p lastyków  pol­
skich.

W ystaw ę uważana za piękną i este 
tyczną, a gdy chodzi o zwiedzanie 
przez szkoły bardzo pouczający i bez 
aktów. Radzę wszystkim , k tórzy  in te 
resu ją  się sztuką, aby w ystaw ę zwie - 
dzili, apel uje do m alarzy s z k ó ł  śred 
nich, by dali modzieży sposobność do 
obejrzenia w ystaw y, co m ożna z po ­
wodzeniem urządzać w godzinach po­
południowych nie naruszając  godzin 
końcowej nauki.

W ŁADYSŁAW  MAZUR.

Robotnicy budowlani w Zagłębiu
domagają się przestrzegania zawartej umowy zbiorowej

P rzed  niedaw nym  czasem donosili 
śmy o zaw arciu  umowy zbiorowej w 
przem yśle budowlanym  Zagłębia D ą­
browskiego. Umowa podpisana zosta ­
ła  przez przedstaw icieli pracodawców 
i robotników

po odbyciu długotrwałych 
pertraktaeyj.

Okazało się jednak, że nie wszyscy 
przedsiębiorcy budowlani stosu ją  się 
do zaw arte j umowy, gdyż płacą obec­
nie robotnikom  niższe staw ki, tuż 
to zagw arantow ano robotnikom.

W  związku z tym  odbyły się os i a t

nio zebrania robotników budowlanych 
na  których postanowiono, że o ile 
wszyscy pracodaw cy do dnia ló  bm. 
nie u regu lu ją  w arunków  pracy  robot­
ników zgodnie z umową zbiorową 
wcwczas proklamowany będzie s tra jk  
robotników budowlanych w całym  

Zagłębiu.
Ze względu na ożywiony sezon bu 

dowdany przypuszczać jednak  należy, 
że do s tra jk u  nie dojdzie, gdyż oporni 
pracodawcy w swoim zresztą interesie 
dostosują się do zaw artej umowy.

Chleb i niesmaczny i bez masła
Jedyna pociecha, że mydło tańsze

Od kilku już  miesięcy m ieszkańcy 
Zagłębia zaabsorbowani są  sp raw ą 
chłeba. Z chw ilą nadejścia fali droży 
zny cena chłeba ciągłe się zm ieniała. 
N ie zawsze jednak  piekarze chcieli 
się zgodzić na rozstrzygnięcie koni' - 
sji cennikow ej i w skutek tego w y­
buchł swego czasu s tra jk  piekarzy. 
N a pew ien okres sp raw ę tę uregulo­
wano.

Obecnie jednak widocznie znów 
piekarze zaglełdowscy poczynają być 
niezadowoleni z dotychczasowego sta 
nu rzeczy.

W Sosnowcu nap. odczuwa się 
brak ehlefea, pom ijając już to, że obe 
cnie chleb jes t ciemny i w wielu wy ­
padkach  nienadająoy się do jedzeni i. 
Ponad to  brak jest również m ąki 
w sprzedaży detalicznej.

Możeby więc odpow iednie władze 
zainteresowały się tą  spraw ą i s tw ier­
dziły właściwą przyczynę braku cłile 
ba i mąki.

*  *  *

D rugą spraw ę niepokojącą społe

ezeństwo zagłębiowskie jes t zwyżka 
cen m leka i masła.

Szczególnie zdrożało bardzo znacz 
nie masło.

Sprzedaw cy tłum aczą, że zwyżka 
ta  spowodowana została brakiem  pa 
szy. Zimowa pasza została już  bo­
wiem w yczerpana, a  zielonej paszy 
również niema, w skutek tego, że 

pierwsze miesiące wiosenne były 
zbyt chłodne.

W  każdym  bądź razie  władze po 
w inny -zbadać czy zw yżka ta  jes t u za 
sadniona.

*  *  *

Jednocześnie przypom inam y, że 
m inisterstw o handlu i przem ysłu usta 
liło ceny m ydła w sprzedaży detal i ez 
nej-

Mydło I gat. (firmowe) — 1.50 zl. 
za kg.), II gat. — 125 zł. za kg. i 1 IT 
gatunek — i zł. za kg.

C eny, te  obowiązują już od 1 m aja 
i pobieranie wyższych cen od ustalo­
nych je s t karalne.

Bezrobotni na robotach miejskich
Przyjmowanie nowych partyj

Dziś m ag istra t sosnowiecki rozpo­
cznie przyjm ow anie nowej partii bez 
robotnych w liczbie 35© osób. Bcziobot 
ni ci zatrudnieni będą na robotach 
drogowych i kanalizacyjnych- 

*  *  *

M agistra t w Będzinie za trudn ia

już przy robotach m iejskich /górą 
3Ó0- robotników. W  końcu bieżącego 
m iesiącu m ag istra t przy jm ie do pracy 
jeszcze 200 bezrobotnych. Bezrobotni 
ci zatrudnieni będą przy  budowie ulic 
i budowie stacji ścieków ulicznych.

Zatarg o „Legionowo"
między tą spółdzielnię a K. K. O.

W  wydziale handlow ym  Sadu O- 
kręg. w Sosnowcu toczy się obecnie 
rozpraw a przeciw ki spółdzielni „Le­
gionowo" w Dąbrowie Górniczej, w y­
toczona przez K K O . w Będzinie. Spół 
dzielnia „Legionowo** uzyskała swego 
czasu w K K O . k redy t w wysokości 
.1,00.000 złotych, w ystaw iając  weksel 
gw arancy jny  na  tę kw otę z osobisty­
mi żyram i członków zarządu spół­
dzielni. K K O . skarży obecnie spół­
dzielnię „Legionowo** o kw otę 60.2*.6 
złotych,—sum ę nieuregulow aną przez 
spółdzielnię w dniu 1. 1. 1932 roku.

W  im ieniu spółdzielni „Legionowo" 
w ystępu je  adw. W. R ylm an z D ąbro­
wy Górniczej, k tóry  zakwestionował 
wysokość dłużnej kw oty, tw ierdząc, 
iż wynosi ona 40.000 zł. oraz żc różni

ca powództwa w kwocie przeszło 25 
tys. zł- jest rezultatem  zbyt wysokich 
procentów  pobieranych przez KKO.  
względnie złego obłiezenia tych pro ­
centów. Spraw a budzi zrozum iałe za­
interesow anie.

Z ram ienia K K O . w ystępuje  adw. 
Forelle  z Będzina. Sąd zapowiedział 
ogloszcm ejrezolucji na dzień 24 hm

O f i a r a
Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu 

Dąbrowskim S. A skada na bezrobot­
nych zł. 10 (dziesięć) otrzymane od p. 
Ludzika Mieczysława no jej dyspozycji 
za niedozwolone mampulacj 1 z prądem 
elektrycznym w mieszkaniu przy ui. Ko­
ściuszki nr. 22 w Dąbrowie.

D RZA ZG I.

Zebranie O. Z. N.
W  nadchodzący p ią tek  w  sali r a ­

d y  m ie jsk ie j w  ? a tusz u so sn o w izc k m  
odbędzie się p ierw sze  ?o Zogiębiu  or* 
g a n izacyjne  zebrania 0'oozu Z jednoczą  
m a N arodow ego Zebranie zw ołane  
j e s t  p rzez m ęża za u fan ia  O . Z. N. pra  
zyctenta m iasta p . K aczkow skiego .

N a  p ierw sze to zabranie, m  k tó ­
rym  będą pow ołane w ładze okręgow e  
(>. Tj. N . przybędą  do Sosnow ca przed  
siaw ic ie le  g łów nych  w ładz O. Z. N.: 
p rezyd en t m. W a rsza w y p. S te fa n  
S ta r z y ń s k i  i p. L . B n in .

O rganiza torow ie zebrania  ni» cą 
przesądni, bo w ybra li dzień  p ią tko w y  
N iew ie le  brakowało, aby to był d zień  
tr z y n a s ty  miesiąca, bo zebranie odbą 
dzie sie( czternastego..

C zy  to będzie g łęboki p rzew ró t ma  
jo w y , na razie nie w iadom o.

Przy głośniku
DRUGA ROCZNICA ZGONU MA RAZ.

JOZEFA PIŁSUDSKIEGO
iW| drogą rocznicę zgonu Marszałka 

Piłsudskiego Polskie Radio nadaje spe­
cjał nio nroczyhy program.

O godz. 10.00 rano transmitowano tą  
dzie z Katedry śwł Jana w Warszawie 
uroczyste nabożeństwo żałobne.

O godz. 11.30 audycja dia szkól O 
a oda 16. 10 audycja dia dziec i staiszyeb_ 
O godz. 17.00 •— Odczyt p t. „Pann-ictaśki 
żołnierzy*4 wygłosi płk. Roman Umia- 
stowski

O godz. 17-15 — usłyszą radiosłucha­
cze koncert zatytułowany „Z niedawnej 

przyszłości** w wykonaniu solistów. W 
programie m. in. wykonany zostaniu 
marsz ku czci Marszalka Józefa Piłsud­
skiego, napisany przez Aleksadra Mi­
chałowskiego, poza tym pieśni Muklakio 
wic za: „Jego uśmiech** „Matka i syn'*, i 
Kazury: „Wawel**, „Sowinice**, ., Dia ma* 
lu“ i „Marsa oslatni

O godz. 19. m. 25 a« studia, w Śorimw 
cu orkiestra chóru „Harfa*4 i  felieton o 
roku 1005 w Zagłębiu.

O godz 2000 nadane zostanie słucho­
wisko - reportaż z pamiętnych dni 1929 r, 
O godz. 20.44 — Werble o godz. 2645 —
Chwila Ciszy, o godz. 2040 Dzwony

O godz. 20.50 rozgłośnie radiowe t ra n ­
sm itują z Filharm onii Warszawskiej 
wielki koncert muzyki pniskoj w ho idzie 
M a r s z a łk o w i  Piłsudskiemu. W koncercie 
tym  utwory Kasserna, Ma&Iakiewicza i 
Woytowicza wykonają p:ląc/one orkie­
stry Filharm onii Warszawskiej i Polskie 
go Radia pod dyr. FiteH erga. Audycją 
te bierze do swego program u również 
7.0'tw.u.

 000-------

Dobry żart
MAGICZNA DZIEWIĄTKĄ

— Czy n>a pan pojęcie, jakie nsajpe*, 
ne własności posiadają niektóre cyfry — 
opowiada amator konnych wyścigów — 
za taz  panu opowiem wypadek, który as 
daje się do jakiegoś pisma mola . vehi- 
cznego. Otóż w yobraź pan  sobie, że dam  
dziew iątego w rześnia u leg łeg o  roku hu 
(P.ę się o godzinie dziewiątej... wie p.»n 
chyba, że mieszkam w domu numer ibu© 
więc... otóż dnia tego idę na wyścigi, at a 
wiam na konia numer dziewięć.. I acżu 
pan: dnia 9. 9. o godzinie dziew iątej sta­
wiam na konia numer dziewięć i .

— I wygrał pan?
— Nie. I koń ten minął ciiowmk jako

dziewiąty:
JEGO WYPOCZYNEK

Adolf Dymsza aa.twi! su; pewnego 
dnia w „Adrii** •/, twaizą niezwykle przy 
bita.

  Dlaczego pan jest taki zilespora-
z a p y t a t  go jeden ze znnjo-wany ? 

mych
— Ja? po prostu wypoczywam!

—  ? 1 1
  N ie rozumie pan? Przecież jest obu

z zawodu komikiem
KALLO, TU AMERYKA

— IV pewnym domu towarowym w 
Chicago sprzedaje siq żywe żyrafy, ro_ 
dolnie jak w innym oddziale łodzie pod 
wodne

— To nic! Wpwenym domu towaro­
wym w New Yorku dostaje się gotow* 
garnitury dla braci sjamskich.
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Nadzwyczajna komisja rozjemcza
w dn. 13 bm. zajmie się rozstrzygnięciem  zatargu w górnictwie
Ja k  się dowiadujemy, posiedzenie 

nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 
k tóra rozstrzygnąć ma zatarg w Gór­
nictwie Zagłębia Dąbrowskiego, i 
K rakowskiego
bdbędzic się w dniu 13 i mi. o gtmz- 
I-ej po południu w ministerstwie ©pic 

ki społecznej w Warszawie. 
Inspektorat pracy w Sosnowcu 

zgromadził już odpowiednio m ateria 
ty, które rozpatryw ane będą na prsie 
dzeniu komisji. . .

Do Warszawy wyjeżdża równica 
obwodowy inspektor pracy z bos now 
ca inż. Wesołowski.

W pracach komisji w charakterze 
ław ników  brać będą udział delegaci 
związków robotniczych oraz rady. 
zjazdu przemysłowców górniczych.

Kandydatów' do nadzwyczajnej ko 
misji rozjemczej zgłosiły następujące 
zwujzki robotnicze: CZG#> ZZZ.j,
Ck.ZZ., ZZP., Frakcja Rewolucyjna 
oraz Polska Praca. Rada zjazdu wysn 
uąłu kandydatów w osobach dyrekto­
rów: Gadomskiego, Pirszła, Zechente- 
ra, Skarbiuskiego i Jankowskiego. 

J a k  już pisałiśmy, związki robotni 
• c -wymówiły dotychczasową umowę

GARNITURY

D O  G O L E N I Ą

zarobkową, domagając się podwyżki 
płac. Na stanowisko związków wpły­
nęła znaczna zwyżka kosztów utrzy­
mania. , , , . . , ,

Dobrowolne pertraktacje nie były 
prowadzone wobec rozbieżności stano 
wisk zainteresowanych stron.

R o zstrzy g n ięc ie  nadzwyczajnej ko

misji będzie ostateczne i obowiązy­
wać będzie przemysłowców, jak i ro­
botników.

Decyzja komisji rozjemczej ocze­
kiwana jest z niecierpliwością przez 
ogół robotników, zatrudnionych w 
kopalniach Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego.

MYDŁO
PENDZLE

BRZYTWY
NOŻYKI

najkorzystniej zakupisz w Fabryoz 
jirm  Składzie „ADA Modrzejow. 

ska BA. Hale Rozwoju.

Czarna kawa na łupież
Wydrwigrosz przed sądem

Rekord w oszukańczy cli pomyd&cń  
grasujących w Zagłębili w yd.i wig rossó?, 
osiągnął niewątpliwie m iew kaakc Milo- 
wic 25-letni Henryk Paioła (Podjazdo­
wa 4). Palołę, bozrobojlncao b iufalistą 
zatrzymano na koł. X ia.ski, sprzedające­
go czarodziejski płyn przeciwko a r tre ty . 
zmowi, reumatyzmowi i _ łupieżowi.

Gdy cudotwórczy środek leczniczy ni a 
cieszył sic zbytnim popytem, Patoła, k rą 
żył po domach i podając się za urzędni­

ka skarbowego, stosował doraźnie wzglą 
dcm odbiorców „eliksiru" u gi w podat­
ku mieszkaniowym.

Rzekomego skarbowra ujęto z zapasom 
u n iw e r sa ln e g o  leku, którym okazała sic
...czarna kawa.

Oszust stanął wczoraj przed Sądem 
Okręgowym w Sosnowcu. Skazany został 
na sześć miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary  na lat cztery.

Prezydent Dąbrowy
’ WYJECHAŁ DO WARSZAWY.

Prezydent m. Dąbrowy y. Trzęsimieeh 
wyjechał dziś do Warszawy, colom os ta 
tocznego omówienia spraw związanych 
z pożyczką ulenowską orąz podpisanie no 
w o sporządzonej umowy.

Ponadto prez. Trzęsimiecn czymś Lą­
dzie u m iarodajnych czynników starania 
o uzyskanie dodatkowych kredytów na 
zatrudnienie bezrobotnych.

Kółko rolni eze w Orodźcu
A ZYSK Z CEMENTU

Zarząd kółka rolniczego w Grodzcu na 
de.-Iał nam  pismo, w którym  iniądzy inny 
m i pisze, że w numerze 128 poczytnego 
pienia redagowanego przez Szanow nego 
Pana Redaktora w artykułu kiytykują- 
cym działalność naszą jako człouków za­
rządu Kółka Rolniczego, znajduje się na 
stępujące zdanie uwypukli.no tłustym  
drukiem , „uzyskany ze sprzedaży cemsu 
tu  zysk wedle uchwały Walnego zebra­
nia członków, podjąlej Ki.Ha lat temu 
n at być przeznaczony na budową domu 
Kółka Rolniczego, w tej też intencji po­
przedni zarząd kółka zgromadzi! na t^u 
cci około 30.000 zl. Niestety obecny Za 
rząd z p p. Jędruskiem  i Drożdżem Ro­
m anem  na czele w sposób Im tylko wia 
domy sumą tą całkowicie uzyll upatruje 
m y w tym ustąpię wszelkie znamiona 
obrazy, gdyż autor artykułu  insunuuj’: 
nam 1) użycie sumy 30 000 zł. na inno co. 
.« aniżeli były uchwalone przez Ogólne 
Zebranie. 2) Nie zdaliśmy y  ?gż!e Ogólno 
mu Zebraniu sprawozdania z użycia tej 
tum y.

Czytelnik, nieznający do > .a In: ł spin w 
Kolka Rolniczego ma piawo przypu­
szczać, żeśmy roztrwonili pieniądz-* pu« 
blieznie. Dlatego też prosimy Szanow­
nego Pana Redaktora o um ieszczeni 
notatki odwołującej tą c/.ęśó artykułu

Co się tyczy naszej działalności, to 
kry tyka w pierwszem rzędzie uaieży do 
członków oraz władz nadzorczych Wobec 
nie kwestionowania naszej działa*nowi 
przez oba te czynniki, mamy prawo uwa 
i  a 6, ze działalność nasza odpowiada in- 
torcjom  człouków oraz władz nadzor­
czych

Zamieszczając powyższy lisi kółka rai 
niczego, uważamy to za odwołanie toJ 
ęzęści artykułu, nadesłanego nam * 
Grodźca, o k tórą chodzi zarządowi kółka

Wiadomości bieżące
Środa

12
Maj

Dziś: Pankracego 
Jutro: S«rwac#go 
Wschód słońca: 3,47 
Zachód słońca' 19.18

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś teatr nieczynny.
 O-------

KINA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE — Północ wota 
EDEN — Nicpoń 
PAŁACE — „Komediant1-.
RIALTO: .Walc Cesarski i Low*a

Przygód

— ZABAWA LUDOWA W DĄBRO­
W IE. Komitet kolonii letnich w Dąbro­
wie urządza dnia 18 i 17 lin . w parku na 
Zielonej zabawę ludową z bogato uioz_ 
maiconym programem. Czysty dochód z 
zabawy przeznaczono na kolonie iemio 
dla dzieci rodziców bezrobotnych.

— Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY PR A 
COWNICZEJ. Zarząd kola młodziezj 
pracowniczej przy oddzmle PZZ1 1. i "■ 
w Sosnowcu, Sienkiewicza 17-a podaje 
do wiadomości członków i sympatyków
koła, że dziś o godz. 20 odbędzie się_ w 
lokalu kola wieczór dyskusyjny, na któ­
rym  zostanie omówiony „Problem współ 
czesnej młodzieży". Równocześnie zarząd 
komunikuje, że na dwa dni Zielonych 
Świąt urządza wycieczkę. Informacje 1 
zapisy w sekretariacie koła.

-  ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO W 
CZELADZI z racji rocznicy śmierci Mar 
szalka -T. Piłsudskiego odbędzie się dzi* 
o godz. 10 runo.

-  AKADEMIA ŻAŁOBNA OMP. Ór. 
rząd ogniska im. St. Staszica Organiza­
cji Młodzieży Pracującej zawiadamia. 
dziś o godz. 19 odbędzie się w lokalu wda 
snyin akademia żałobna, poświęcona pa 
mięci Marsz. Józefa Piłsudskiego. Obec­
ność wszystkich członków obowiązkowa.

-  AKADEMIA ŻAŁOBNA Ł  3. Bziś 
o godz. 19.JO w lokalu Związku Strzelec- 
kiego, oddział A. Deiehsei przy ul. Sirze 
leckiej nr. 2 w Sosnowcu, odbędzie i>*ę 
akademia żałobna ku czo-i Wielkiego 
Zmarłego Pierwszego M arszałka P ilsk i 
Józefa Piłsudskiego, na którą zarząd od 
działu zaprasza miejscową ludność, pro- 
sząo o liczne i punktualne przybycie. 
Wstęp na akademię bezpłatny.

— ZARZĄD ZWIĄZKU LEGIONI­
STÓW W DĄBROWIE GORN. wzywa 
swoeh członków do staw enictwa dziś o 
godz. 19 w lokalu przy ul. Sienkiewicza 
nr. 10, celom uczczenia drugiej rocznicy 
zgonu M arszalka Polski Józefa P iłsud­
skiego.

_  LOTY GOŁĘBI POCZTOWYCH.
Towarzystwo hodowców goięLi i ocztc- 
wyeh Zagłębia Dąbrowskiego „Czarny 
Diament" (NO 5 w Stfenowcn, ul. R /b- 
na 17. przeprowadzi . w bieżącym se&u 
uie lotowym następujące loty. Łnia ió 
hm. lot ćwiczebny 75 kra., 2? bm. lot kon 
kursowy 118.7 km., 30 bm. lot konkurso­
wy 290 km., 13 czerwca lot konkursowy 
Jla km., 27 czerwca lot z-iiązkowy -ft 1,7 
k m . 29 czerwca lot narodowy 235 km,
17 lipca lot ogólncpolski óiikji km 

Niezależnie od tych lotów T.wo nędzie 
brać udział w lotach kontrolnych zaizą- 
dzonycli ppzez d-cę O. K. i’ rzyl o i golę* i 
będzie stwierdzony za pomocą zegarów 
kontrolnych.

— POWSTAŃCY ŚLĄSCY. Lar/ą X ko 
la powstańców śląskich w Sosnowcu w zy 
wa swych członków do w z i ę c i a  udziału w 
uroczystościach dzis-cjrzych. Lano z.nor 
ka o godz. 9.30, wieczorem r 18.

— POSIEDZENIE RADY M IE JSK IE J 
W DYBKOWIE. Dnia 14 bm. o godz. 7 
wieczorem odbędzie się posiedzenie racy 
miejskiej w Dąbrowie. Porządek obrad 
zapowiada: zrzoezenm się prawa potoiu 
w roku 1937-38 specjalnych d- p łat na po 
krycie kosztów założenia i utrzym ania 
urządzeń wodociągowo - kanalizacyjnym  
uchwalenie budżetu miasta na r. 1937,38, 
uchwalenie wypłaty dodatkowego wy.ia 
grodzenia prezydentowi i wiceprezyd"iv 
towi miasta za prace w godzinach ioza- 
urzędowyeh i składani* do prezydium 
wniosków i interpelacyj przez pp. rad­
nych

— PODOFICEROW IE REZERWY. Ta 

rzad i komenda grodzka związku rodo?!-
cerów rezerwy w Sosnowcu wzywa człon 
ków podległych kół z terenu Sosnowca 
do wzięcia udziału w roczysto-c, uczczę 
ni a pamięci drugiej roczu cj -mi 
M arszalka Józefa Piłsudskiego, zgodnie z 
obwieszczonyw programem miejskieg
komitetu. .

Dziś o godz. 10 p rz jlęd ą  delegacje 
kól oraz poczet sztandarowy ko a grodz 
kiego na nacożeństwo do ko,ciola N. M. 
P  Wieczorem o godz. 18 zbiórka w o 
grodzkim. Dalsze zarządzenia na ™’ei s^u 

_  CENTRALNY /W IĄ ĄEK DETA­
LICZNEGO KUPIECTW A C IIR /E S U  
.TAŃSKIEGO W SOSNOWCU zawiada­
m ia swych członków, żo w związku z u- 
roczy.stościami żałobnymi w dwuletnią 
rocznicą śmierci śp. M aiszalka Jo,.-, a 
Piłsudskiego, oddział związku weźmie i_ 
dział w pochodzie. Zbiórka wszystkich 
członków odbędzie się w lokalu własnym 
przy ul. 3 m aja 22 o godz. 9 30. O luźne 
, punktualne przybycie up™sza za m m  

_  „MAKSZ. PIŁSUDSKI -  M ISI LA 
SŁOWA”. Odczyt pod tym tytułem zo­
stanie wygłoszony dziś o godz. 6 30 te- 
pol. w Związku Rezerwisiów w Sosnow­
cu, ul. 3 Maja 22. Obecność członków or­
ganizacji obowiązkowa. Wstęp -wolny.

Zatwierdzenia budżetów
trzech sam orządów

W K ielcach  odbyło się  onegdaj 
pod p rzew odnictw em  wojewody dr. 
D ziadosza posiedzenie członków  w y ­
działu  w ojew ódzkiego.

Na posiedzeniu tym zatwierdzone 
ty: powiatu będzińskiego, olkuskiego 
zostały z małymi poprawkami budżo 
i włoszczowskiego.

Budżet wydziału powiatowego po 
wiatu będzińskiego wyraża się obec­
nie w dochodach i wydatkach ogólną 
sumą 1.036.941 zł.

Pokaz farb i lakierów
FABRYKI „NO U ILEŚ”.

,W, dniach od 4 do 10 bm odbył slq w 
gmachu szkoły Rzemieślnicze .  Przemy­
słowej w Sosnowcu (ul Kilińskiego) po- 
ka zfarb i lakierów fabryki Tow Nobi­
les w Włocławku, urządzony staraniem  
cechów miejscowych.

■ Pokaz obejmo wat dział smolarski, tocn 
| nikę polerowania m łropolifurą oraz dział 

meblowy. Pokaz przeprowadzony zoslnl 
lakieram i: do drzwi i okien num er 401, 
do mebli numer 800 oraz riowoc-zosnyra 
lakierem „Nobiles(‘ i do polerowania,

\V pokazie wzięła udział bardzo dura 
liczba osób, wyrażając uznanie dią do­
skonałej wytwórczości farb i lakierów 
Tc w. „Nobiles".

Walne zebranie Związku
ZAW PRACOWNIKÓW UMYSŁ. 
PRZEM- I HANDLU Z A G I, DĄBR.
W niedzielę, dn. 23 hm o godz. 10.30 

w lokaiu związku w Sośno?. Cu (ul Żyt­
nia 10) odbędzie się waine zebranie człon 
ków Związku Zaw. Pracowników Umysł- 
Przemyślu i Handlu Zagt. Dąhr. z na­
stępującym porządkiem obrad: 1) Z aga­
jenie i wybór prezydium zebrania, 2) Od 
czytanie protokołu ostatniego waiaego 
zebrania związku, 3) Sprawozdanie zarzą­
du związku, 4) Sprawozdanie komisji r« 
wizyjnej, 5) Uchwalenie b ed k tu  związku 
na r. 1937, 6) Wybory uzupełniające v a - 

rządu związku, komisji rewizyjnej i są ­
du związku. 7) Wnioski. Zarząd związku 
prosi człon nów o jak najliczniejsze przy 
bycie na walne zebranie.

Czerwony kur
podczas burzy w iosennej
Onegdaj w czasie burzy, jaka prze 

szła w godzinach po południowym
nad powiatem zawierciańskim — pio 
run uderzył w stodołę Antoniego Ko 
łodziejczyka, zamieszkałego we wsi 
Czarna Struga, gminy Z arki. bpabła 
się doszczętnie stodoła, w której pi ze 
chowywana była pewna iloec słomy, 
łubinu, koniczyny i siana, b tra ty  orni 
cza poszkodowany na sumę okoli
KUK) złotych.

W Łośnicach, gminy Kromołow 
wybuchł pożar w zabudowaniach Pio­
tra  Cholewki. W raz z stodołą spaliła 
się pewna ilość inwentarza martweg-*. 
Poniesione straty  oblicza poszkodowa 
ny na sumę 1000 zł.

P o żar ugasiła  m iejscow a s tra ż  pi­
ża m a , k tó re j a k c ja  zasłu g u je  na pod 
k reślen ie , gdvż m imo, ze pożar pow ­
s ta ł w m iejscu  bardzo  gęsto  zabudów i  
Qy m  __ n iedopuścila  ona o g n ia  na s j  
s iedn ie  zabudow ania.

IZłECKO POLSKIE— 
W  POLSKIEJ SZKOLE
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Z OLKUSZA.

Matka i syn zatruci grzybami
W  dniu w czorajszym  do szpital a 

olkuskiego przyw ieziono 34-leL m:e 
szkankę Chrząstowic, gm. J a n g  rot 
W alerie Czech, oraz je j syna 7 let- 
R yszarda z silnym i oznakam i zatru  - 
t i a  grzybam i.

Czechowa czuje się lepiej, na! )- 
tn iast sjm je j jest n ieprzytom ny i 
niewiadomo, czy da się go uratow ać.

—i—000--------
(o) Z L IK W ID O W A N IE  D W IIC II K IR A  

ŻY P O Ż A R N Y C H . W sk u tek  n iedosto so ­
w a n ia  się  do w arunków  o s tra ż a c h  i<oż„ 
ja k o  s to w a rz y sze n ia  w yższej uży teczn o ­
ści i n ie p rz y ję c ia  s ta tu tu  w odpow ied­
n im  ezasie, w ładze nadzorcze a d m in is tra  
cy ju e  zaw ies iły  dz ia ła lność  s tra ż y  |  ożnr 
nyeh  ocho tn iczych  w R ra d isc h  i P o d ­
zam czu.

(o) K A N D Y D A C I NA LO TN IK Ó W
S ZY B O W C O W Y C H . ()l.wód pow iatow y 
L O P P . w O lkuszu  o trzy m a ł pew ien  przy 
dz ia ł n a  p rzy ję c ie  k an d y d a tó w  szybowe" 
wycli do P o lic h n a  .  P ió c z o s a . Szkolen ie 
i czpatne. B liższych  in fo^n iacy j w ty m  
k ie ru n k u  u d z ie la  b iu ro  obw odu p rzy  ul. 
3 M a ja  w godzinach  urzędow ych.

Budowa transformatora
PO D  S Ł A W K O W E M .

O negda j w s ta ro s tw ie  o lkusk im  odby­
ła  się  ro z p ra w a  k o m isy jn a  w  sp raw ie  bu 
dow y s ta c ji  tra n s fo rm a to ro w e j pod Sław­
kow em  d la  zasilen ia  p rądem  e le k try c z ­
n y m  z e lek tro w n i ja w o rz m c a je j okolicy 
S ław kow a o raz  o sied la  B ukow no  i ws> 
S iarczynów .

E le k try f ik a c ja  s a m e g o  S ław kow a na 
s tą p i po p o rozum ien iu  się za rząd u  gm . 
S ław ków  z k a są  S tefczvka, do tychczaso­
w ym  do staw cą  p ią d u  d la  S ław kow a.

N a  ro zp raw ie  p rzew odniczy ł de leg a t 
w ojew ódzkiego u rzęd u  z K icie, inż_ Go- 
śn iew sk i.
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Z KIELC.

Tragiczny wypadek
N A  S Z O S IE .

N a  szosie we w si t i lc z a ,  po w. k ie lec­
k iego , 7-m iu m a ły ch  chłopców  w w iek a  
ód la t  6—7, s ta ło  n a  szesie  i w czas*e ! r/.e 
ja zd  u ' 'p aństw ow ego  au to b u su , jeden  z 
n ich , C ie lą tk o  Józef, la t  6, zam . w  Bil- 
ezy zo s ta ł p ch n ię ty  z ty lu  p rzez  K nH e 
k iego  W ład y sław a , la! 7, w s tro n ę  a u t o ­
busu .

C ie lą tko  z o s ta ł u d erzony  w ach larzem

w głow ę i odrzucony  zo s ta ł n a  d rogę, do 
zn a jąc  rozcięcia głow y i z łam a n ia  lew ej 
ręk i. C ie lą tko  w s ta n ie  b. ciężkim  p rze ­
w ieziony zo s ta ł au to b u s  .m do sz p ita la  
w K ielcach .

Pas transmisyjny
P O Ł A M A Ł  I)W  I M  jf>ZIEW GZ,YNKOM 

N O G I,
We m ły n ie  S tan c a  W ła d y s ła w a  w R yb 

ne j, pow . k ie leck iego , S-ysknłska Zofia, 
l a t  11 i s io s tra  je j H e len a , lat. 7, zam-

we wsi G oleniaw y, baw iły  się  obok w a ­
lu  tran sm isy jn e g o  i \ \  p ew nym  m o m e n ­
cie dosta ły  się w  niezabezpieczone m ie j­
sce p rzy  w ale.

Z ofia  doznała  z łam a n ia  p ra w e j nogi 
a  H e le n a  p o ła m an ia  obu nóg. P rz y c z y n ą  
w ypadku  by ło  n icza lezp ieczen ie  w ału  
tran sm isy jn e g o  i  b rak  m edozoru  nad  
dziećm i.

Syskub .ką H elenę w s ia n ie  b. ciężkim  
przewieziono do  sz p ita la  w K ielcach , zaś 
s io s tra  je j  pozosta ła  na k u ra c ji  w dom u.

Różnica wieku — 20 lat
R a d y  i w skazów ki ud zie lan e  przez Ca 

na, S zanow ny  P a n ic  M iko łaju , posłuży ­
ły ju ż  n ie jednem u . P roszę w ięc i m nie 
poradzie  w m o je j osob is te j sp raw ie

J e s t  W życiu  człow ieka bardzo  często 
ta k a  chw ila , k tó re j n ig d y  zapom nieć  n ie 
m ożna. D la  m nie tą  n igdy  n iezaponm ia 
lią ch w ilą  by ło  zapoznan ie  n a  balu  w ub. 
k a rn a w a le  p. W andy K ,  u rodziw ej i 
n ad o b n e j m ieszkank i D ąbrow y.

Od te j chw ili kocham  i c ie rp ię! K ró t­
ko m ów iąc pokochałem  ją  czy stą  i ucz­
ciw ą m iłością^ W spom nieć rów nież m u­
szą, ze p . W a n d a  od chw ili zap o zn an ia  
do obecnej obdarza  m n ie  w za jem n o śc ią  
i n a  w y su n ię tą  z m o je j s tro n y  p ro p o zy ­
cję p o łączen ia  się n a  ślu b n y m  k ob ie rcu  
w y ra z iła  zgodę. Z daw ałoby  się  więc, ze 
nic nam  n ie sto i na przeszkodzie. J e s t  
je d n a k  tro ch ę  inaczej. N a przeszkodzie 
bow iem  sto i to, że m am  38 la t, g d y  ty m ­
czasem  m o ja  W an d eczk a  zaczęła d o p ie­
ro  18 w iosnę. J a  w praw dzie  czu ję  się 
dSiś s tu p ro ce n to w y m  m ężczyzną, a le  co 
będzie późn iej?  A m ów ią, że n a jn ie b e z ­
p ieczn iejszy  w iek  d la  k o b ie ty  - m ęża tk i 
g d y  przekroczy  la t  SO.

O dpisz m i w ięc, D ro g i P a n ie  Mikoła­
ju , czy m ogę m o ją  u k o ch a n ą  W andeczkę 
poślubić,

łą c z e  w y razy  g łęb o k ieg o  szacunku
St. K.

D ro g i P an ie !  N ie  bard zo  wiem , ca P a n  
m a n a  m yśli, p isząc o sobie, że je s t  1 an 
lQ 8-proeeiitow ym  m ężczyzną.

Chcę je d n a k  przez (o rozum ieć, że je s t 
P a n  bardzo  en e rg iczn y  i rozum ny . P rócz 
je d n a k  s ił fizycznych  i e n e rg ii p raw d z i­
w ie m ęsk ie j są  jeszcze inne sp raw y , k to . 
re  m u sia łb y  P a n  m ieć, ab y  p rzyw iązać

do siebie osobę, k tó ra  P a n a  ta k  bardzo  
za in teresow ała.

R óżnica w ieku 20 la t  je s t  dużą r ó ż n i­
cą. W  naszych w aru n k ac h  ty m  w iększą, 
że p a n n a  K  je s t dzieckiem  pow ojennym  
a  P an  pam ię ta  jeszc /c  czasy p rzed  i w e. 
je n n e . To je s t zupełn ie in n e  pokolen ie.

P onad to , co w ażniejsza , zw ykło  m ęż- 
czy zna w- P ań sk im  w ieku  n ie  m a zrazu 
lżen ia  d la  p łochości 18-letnich d z iew ­
cząt, d la  ich na pól dziecinnego  p ra g n ie  
n ia  zabaw , rozryw kę ZawTsze to będzie 
s to su n ek  raczej s ta rszeg o  b ra ta  i o p ie ­
k u n a  niż męża. W  c iąg u  20 la t, k tó re  
P a n  przeżył, n im  p a n n a  R . z jaw iła  się 
n a  świecić, zm ieniło  się nd  św iecie w iele, 

O sta teczn ie jed n ak , gdyby  się P a n  o. 
żenił z I8-Ietnią p anną , n ie  by łoby  może 
n ara z ie  żadnego d ra m a tu , a le  niech P a n  
pom yśli, co będzie za la t 12, gdy *żona 
P an a  będzie m ia ła  ia l  3d, a  P a n  50, a 
później jeszcze, gdy ona 43, a  P an  ju ż  W 

Zechce P an  to  w szystko rozw ażyć, 
n im  się P a n  zdecyduje n a  ja k iś  krok 
stanow czy.

M IK O Ł A J DOS W i A DCZ Y Ń 3  K 1.

102-iefni samobójca
W Y SK O C ZY Ł Z O K N A  3.GO P IE T R A

Dużo poruszenie wśro-1 łódzkiego spo 
leezeóstw a żydow skiego z dzie ln icy  B a ­
łu ck ie j wywóiąfei .‘w iadom ość o sam obój 
alw ic M oszka -W alberm ana uchodzącego 
w Łodzi za  n a js ta rsz e g o  żyda . -W elber- 
m a n  w edług  k siąg  żydow skich liczy ł 102 
la ta .

W  poniedzia łek  Sędziwy żyd z b liżej 
n ieznanych  powodów w yskoczy ł z r iYna 
■’-go p ię t?a , ponosząc śm ierć  n a  m ie jscu .

RADIO
PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I

Ś roda 12 m a ja
6.80 P ieśń  „K iedy  ra n n e  w s ta ją  zorze*

6.33 G im n a s ty k a  6.50 M uzyka z p ły t. 7.25 
P a r ę  in fo rm a c y j. 7.30 M uzyka (p ły ty ).
8.00 A u d y c ja  d la  szkól 11.30 A u d y c ja  d la  
szkól 11.57 S y g n a ł czasu  i h e jn a ł z K ra  
kbw a 1203 k oncert o rk ie s try  w ojskow ej 
12.40 D zienn ik  p o łudn iow y  12.50 N a służ  
bie w m ieście 15.00 W iadom ości g o sp o d a r 
cze 15 15 M uzyka z p ły t. W  t-- zerw ie: l e  
p o r ta ż  z u roczystości k o ro n acy jn y ch  K ro
a  an g ie lsk ieg o  Je rzeg o  Y i , 
k a  tech n iczn a  16.10 Z a g a a k a  h istoryczna.
16 35 M uzyka o rg an o w a 17.00 P a m ię tn ik i 
żo łn ie rsk ie  17.15 Z n ied aw n ej p rzeszłości
17 50 P ięk n o  Lw ow a — p o g ad a n k a  18.00 
P o g a d a n k a  a k fp a ln a . 18.10. W iadom ości 

spo rtow e 18.20 M ała o r k L A ia  18.45 P ro  
g ram  n a  ju tro  18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a
10.00 O m iłości O jczyzny 19.25 M uzyka 
p ły ty  20.00 Z w ycięski W ódz 20.44 W e r l ’a 
20 45 C hw ilka ciszy  20.48 Dzwony 20.50 
M uzyka p o lsk a  w hołdzie M arszałkow i 
P iłsu d sk iem u  2135 D zien n ik  w ieczorny  
i re p o r ta ż  a k tu a ln y  22.20 O pow ieść o Cno 
p in ie  23 00 P ro g ra m y  lokalne.

KATOWICE.
Ś iid a ,  12 m i j a  

6.00 S y g n a ł czasu i p ieśń  p o ran n a . 603 
p ły ty ) 7.10 W iadom ości w ażąco 7:35 {■ <y'y 

Concert życzeń 1S.15 P i j  ty  13.58 
W iadom ości giełdow e ij.i.s p ły ty  15.35 
Życie k u ltu ra ln e  Ś ląska 15.40 P ły ty  18.20 
O dczyt d la  rodziców  18.35 P ro g ra m  na ju  
tro . 18.40 K ąc ik  M odzicży P rz y sp o so b ie ­
n ia  R oln iczego  19.25. „Z ag łęb ie  D ąbrów . 
skie...“

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I
C zw artek , 13 m a ja

6.30 P ie śń  „K iedy  ra n n e  w sta ją  zorze*
6.33 G im n asty k a . 6.50 M uzyka z p ły t. 7 00 
D ziennik  po ran n y . 7.10 P a rę  in fo rm a c y j 
7.15 A u d y c ja  d la  poborow ych. 8.00 A u d y ­
c ja  d la  szkół. 11.30 A u d y c ja  d la  szkół. 
11.57 S y g n a ł czasu i h e jn a ł z K rakow a. 
12.03 p ły ty  12 40 D z ien n ik  po łudn iow y  
12.50 P rz e g lą d  w ydaw nic tw  ro ln iczych  
13.C0 P rz e rw a  1500 W iadom ości gospodar 
c-zc 15.15 O rkiestry cygańsk ie  (p ły ty ) 16.0(1 
S k rzy n k a  ogó lna  16.15 Życie k u ltu ra ln e  
sto licy  16.20 C hw ilka p y ta a  16.55 Zespół 
P a w ła  R y n a sa  17.00 O dczyt 17.35 K on­
ce rt k a m e ra ln y  17.50 Z dziejów  p o lsk ie ­
go te a t r u  18,00 P n g d a n k a  a k tu a ln a  18.10 
W iadom ości spo rtow e 1S.20 M uzyka iek 
ka (p ły ty ) 18-45 P ro g ra m  n ą  ju tro  18,50 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a  19 00 P ow szechny  
T e a r t W y o b raźn i 1.9.45 M uzyka sa lonow a

20.80 P o g a d a n k a  2045 D ziennik  w ieczor­
ny  20.55 P o g a d a n k a  a k ln a in a  21.00 S y l­
w etk i kom pozy to rów  polsk ich  22.00 Mufcy 
ka ta n e c zna  2300 P ro g ra m y  lokalne.

Z MIECHOWA
(m) SA M O B Ó JST W O  BO N IEW  IK R A  

N EG O  STA R C A . O negda j we wsi G ra ­
nów, gm . K acice, (Ow_ m iechow skiego  
p o p en ił sam obójstw o  84„lctni Szym on 
P ie rz c h a ła  przez pow ieszenie w chlew ie. 
D ochodzenie p o licy jn e  u sta liło , że s*arzec 
był b. źle tra k to w a n y  przez w lasncgot 
sy n a  i synow ą N a p rz y k łs J  d e n a t m u s ia ł 
syp iać  w chlew ie bez w zględu n a  porę 
roku.

Antoni Marczyński

Artystka i galowy
60)

— Bić, bić! — podjudza! wojow- 
niezy Leoś S tillw asser.

— Nie bić! — w rzasnął reżyser 
Odorono, k tó ry  w łaśnie wkroczył dt> 
a te lier w tow arzystw ie Św iatopelk 
Schluss-Koniecpolskiego.

K u  niemu, ku właścicielowi w y ­
tw órni skierow ał Mamek py tające  
spojrzenie i rzekł, bezwiednie p rze­
kręcając  nieśm iertelne słow a „H am ­
le ta":

— W ięc: bić, albo nie bić!! 

v RO ZDZIA Ł A X I.

Św iatopelk  w yznaje swą m iłość

Około godziny 12-ej w p o łn d n e  
uebarakteryzow ano M aćka na  H am ­
leta , o jak im  Szekspirow i nie Śniło 
się nigdy i dopiero teraz  zaczęło się 
w łaściw e czekanie na pierw sze zd ję ­
cia. Gdy ustaw iono wreszcie deko­
rac ję , okazało się, że niem a św iatła,

f dy napraw iono przew ody, zniknął 
ez śladu „duch, alias oktoplazm a", 

czyli Leoś S tillw asser, gdy odszukano 
S tillw assera, operator M oniek Ko-

Pow ieść f.im cwa

rzeniow ski stw ierdził z przerażeniem , 
że taśm a mu wyszła i trżeba było po­
słać do „K odaka" po nową. Ót tak i 
sobie zw yczajny bałagan, bez którego 
dość trudno wyobrazić sobie prace w 
atelier... u nas.

Az w końcu nakręcono zbioroy* 
scenę uczty na  cześć H am leta i na 
deszla chwila, w  k tó re j M aciek mógł 
rozpocząć recytację:

— A kt pierwszy, scena piąta...
— C zternasta — popraw ił g’o Świa 

topełk.
— Na pewno p ią ta , panie dyrek ­

torze
— P ią ta  u Szekspira, a cz ternasta  

w moim scenariuszu, no proszę oznaj­
mić panu  Mac Luppo — w trącił reży­
ser Odorono.

— Niech będzie czternasta, m nie 
w szystko jedno... O ddalona część ta rą  
su, wchodzą duch i Ham let...

— J a k i ta ras?! Co za taras?
— No tak  jest w  książce, k tórą 

wczoraj dostałem  od S tillw assera  i...
— Śe ta  dir, sze Szekspir. Lecz 

film u nie realizu je  pan  Szekspir, ty l­
ko reżyser Odorono, co proszę oświad 
czyć panu  Mac Luppo. Nie na  Bonab

nym tarasie  zamku rozg/lw a się u 
m nie ta  scena, ale w salonie!

—  1 wogóle poco pan gada to, co 
ćlo mnie należy, jak : setna, taras i 
(o pe — dorzucił „Bisza" W aehser - •  
pan  m a mówić tylko swclo kwestio, 
nic więcej.

— J a k  mogę mówić, kiedy mi 
wciąż przerywacie.

— K to  przeryw a? Mów pan. A 
pan nie wykuł tego na pamięć?

— Początek umiem na pamięć, jak  
pacierz.

— Więc jazda, słuchamy.
Maciek chrząknął i zaczął mówić 

bardzo szybko:
H am let gdzie m nie prowadzisz 

mów nie pójdę dalej dum  słuchaj 
mnie H am let słucham  dud . zbliża się 
godzina o k tórej w sroga? siarczynie 
płomienie muszę powrócić znowu 
H am let biedny duchu duch nic litu j 
się nadem ną ale b acznypT uchem ogar 
n ij to co ei mam odkryć Ii om let mów 
powinnością m oją słuchać ciebie duch 
jak  nie mniej zemścić się gdy mnie 
wysłuchasz H am let zemścić się duch 
jestem  duchem twego o jc a ..

— Co jest?! — w rzasnął Świato- 
pełk Schluss-Koniecpolski tak  do­
nośnie, że reżyserowi barw ny monokl 
w ypadł z oka, a  W acbserow i tuba. 
(Tuba w ypadła mu z dłoni, nie z 
oka!) — Po  jak iem u on szczebiocze! 
J a  z tego nic nie rozumiem, ani sło­
wa!

— J a  jeszcze m niej, co proszę 
oznajm ić panu  Mac Lupo — dodał

m istrz  Odorono, zakryw ając pospiesz 
nie swojego zeza szafirow ym  szkieł­
kiem — Niechaj pow tórzy tu  sa  an- 
kor n fla, me boku wolniej.

M aciek zaczął więc ponownie
— H am let gdzie mnie prowadzisz 

mów r ie  pójdę dalej duch słuchaj 
mnie...

— Stop! — w trącił S tillw asser. — 
Ducha ja  gram , panie  Lupo; proszę
0 tym  nie zapominać.

— Dobrze, będę pam iętał.
— Jazd a  dalej, jazda.
— Dalej? Czy nie mógłbym po­

wtórzyć od początku, bo lak od środ­
ka nie potrafię.

— Byle duchem, duchem!
— Ależ, m istrzu, duchem jesioni 

ja , nie on!
— Moje „duchem" proszę oświad­

czyć panu Leosiowi, to był nasz, s ta ­
ropolski szybkościowy przysłówek, a  
nie ab lativus rzeczown...

— Co to jes t ablativus?
  P an ie  Moniek, dopóki pan mil­

czy, można pana  trzym ać za półinteli­
genta, lecz ta  złuda roz;. ryska, kom 
in waz de sawą, gdy tylko pan  roz­
dziawi swą naiw ną paszczę. Me rc-wną 
a no m utą, do pana  Luppo-H am leta
1 p an a  Leosia ducha. H am let, proszę 
powtórzyć próbę.

— Duch, to ja! — przypom niał 
S tillw asser raz jeszcze.

Maciek w yprężył się i zaczął zrń\r 
tak  szybko, jak  pierw szym  razem : 

d. c. n.:
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UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna p o w i e ś ć  sensacyjna

(S irzeszczenie początku  pow ieści).
Dwom  inżynierom  HaczewskiciiHi i 

Burskiem u udało się w ynaleźć m aszynę  
zapalającą na od leg łość.N iesie  ty nias|zyna 
ta, jak  ją  uazw ali „beha<‘. została im wy  
kradziona przez członków w yw iadu oś- 
cieuuego n iejak iego  G rybskiego vel Gu- 
term ana i B eatę K rynicką, ktorsj udało  
się ponadto naw iązać rom aus z Barskim .

Przy w ynalazcach pozostała tylko ma 
ła, a le  najw ażn iejsza cześć a r s z y n y . Pcw  
lórna próba w ykradzenia tej soęści z a ­
kończyła się  śm iercią Grzywaka, w k tó­
rego w illi zam ieszk iw ali chvri’owo Bur­
ski i H aczew ski. W k ilk a  dni połciu H a-  
czewski został porw any na u licy  i w y- 

* w ieziony z Poznania.
Na p lan  całej tej a fery  wpadł jed y ­

nie student Kutec&i.

06)
— To, że jestem <Ł.'i?iaj tylko 

zbójem, człowiekiem me godnym 
współczucia, ani ludzkiej litości, za ­
wdzięczam przedewszystkim głupocie 
i przyjaciołom. A zwłaszcza tvm  ostat 
nim — splunął daleko przed siebie.

— Czy ja  mam co do j.ana!.. Boże 
drogi uchowaj!.. Nie znałem pana i 
nigdy żadna myśl by mi me powstała, 
by pana napastować. Ale właśnie w 
takim  czasie, gdy . człowieka P^zy- 
gnita „mortus“ i nie ma co wsadzie 
do gębv, diabeł zsyła drugiego złego 
ducha, a ten potrafi skusić garhaą  
pieniędzy. Tak było i tym rezem...

W  tym miejscu Haczev ski odwró­
cił posępną twarz w stronę Świdra i 
spojrzał na niego z prawdziwym zdzi 
wienient.

/żadowolony opryszek postanowił 
więc natychmiast przystąpić do sedna 
sprawv.

 pan  inżynier nu me uwierzy,
ale mówię zupełnie szczerze, że chciał 
bym mu dopomóc... uwotnić go i 0 
prostu - -  wykrztusił z trudem.

— To bardzo ładnie z waszej s tru ­
n y  __ zauważył Haczewski, nie oka­
zując wszakże tej niezwykłej rado­
ści', jakiej spodziewał s.ę opryszek

  Bo to tylkoten łajdak — wska­
zał w kierunku drzwi — namówił 
mnie na tę podłą robotę. Obiecał dużo
forsy... . . . .

— A ja  wam za_ moją wolność me 
mogę nic obiecywać — przerw ał mu 
Haczewski. . .

— limm... — stropił sm Świder. — 
Tu nie idzie o dużo.-, bym żyć... Byle 
by tylko nie zdechnąć z głodu i nie 
być zmuszonym rabować. P a r  inży 
nier rozumie... bezrobocie... kryzys, 
cholera...

— A  ileż wam obieca! tam ten ła j ­
daki — zapytał Ludwik z dobrze, uda 
nym spokojem, choć w gruncie rzeczy 
serce uderzało mu coraz mocniej, w 
miarę, jak przekonywał S'ę że Świder 
coraz wyraźniej mówi o zdradzie prze 
eiw Grybskiemu.

— Eeee... co on tam obiecał . — 
machnął niechętnie ręką opryszek- — 
Gęby szkoda.

— A ja  wam i tego d ,ć nie m iin *

badał go przebiegły inżynier 
Jedno, co mogę, to wyrobić waru nie 
źle płatne zajęcie w fabryce. Czy ma 
cie może jaki fach!

— Złodziejski odparł szczerze 
Świder.

— To za mało. Ale navvet bez togo 
możecie się chwycić uczciwej pracy. 
Ręczę wam, że nie napracujecie się 
wiele, a zarobicie nie źle.

— We fabryce!
— Tak.
Świder skrzyw ił się wymownie. —- 

Gdzie mnie tam, panie, teraz ci-wylać 
się jakiejś roboty... Człowiek -odzwy­
czajony

— .Więc eoz myslie e r mc!... 
kraść, rabować i zgnić na stare la ta  
w więzieniu!

— To też żeby tak człowiek mógł 
zdobyć parę tysiączków i dać na ucz­
ciwy procent, albo jaką kamieniczkę
se kupić-.. .

  Pod tym warunkiem zoboiyią-
zujecie się mnie uwolnić, co!

To nic jest ostateczne... m.tźna 
się potargować — odparł pojednawczo

‘   Powiedzcie więc o. ware o, ile
żądacie?

  Czy ja  wiem... A cr pan może
dać! .

— W każdym razie nie tyle. ce
obiecał wam Grybski.

— J a  też tyle nie żądam — odym, 
pojednawczo Świder. — Ale tak że 
cztery, pięć tysiączków...

— Nie mom tyle.
— Może się pan inżynń-r postarać. 

Dla pana to nie tak  trudno — wma­
wiał w niego opryszek.

— Jeśli nawet doszlibjśm y do po­
rozumienia — podjął znów Ludwik — 
to jak sobie wyobrażacie sposób prze- 
propadzenia tej całej transakcji? 
W ątpię bowiem, abyście sie zgodzili 
uwolnić mnie na słowo -- zapiał z 
kolei Haczewski.

— O to się nie boję, parne inży­
nierze — odparł Świder. J a  wiem, 
p. potrafi słowa dotrzymać. A zresztą 
pan wie, że taki stary  zbrodniarz, jak 
ja  — mówił szczerze —- umie docho­
dzić swojej krzywdy. Nawet p .d zie­
mią potrafiłbym pana odszukać — 
dodał z lekkim uśmiechem, choć w 
oczach zapaliły mu się na moment 
groźne błyski.

— A przecież mógłbym was ponad

to oddać w ręce policji — mówił da­
lej Haczewski, jakby me słysząc ust a t 
nich słów przestępcy. — iWyg’ądał<> 
by to w ten sposób, że w miejscu w y­
znaczonego przez was spo kam a, przy  
czaiłaby się policja, w której ręco 
wpadlibyście niechybnie. Jakżeż więe 
moglibyście dochodzić swojej krzy­
wdy, jak wy to nazywacie, skoro cze­
kałoby was długoletnie więzienie?

Haczewski rzucił to pytanie rc z- 
myślnie, ażeby dostatecznie wybadać 
Świdra, co dó jego istotnych zamia­
rów. Teraz więc utkwił zaciekawione 
spojrzenie w tw arzy opryszka i czc- 
koł odpowiedzi.

— Pan inżynier się nie. zna na 
tych sprawach — zauważył Świder z 
pobłażliwością. —- Tak do roboty 
przystępuje tylko partacz, k f  rogo 
zaraz przy pierwszym występie na­
kryją. Ale nie ja  — dodał z duiną. — 
Zrobimy to w taki sposob. Pan, po­
wiedzmy, od ju tra  będzie m u ł stałe 
przy sobie żądaną sumę. Nie będzie 
pan przy tym siedział z miknięty w 
domu, ale jak  najczęściej wychodził 
na ulicę, do parku, czy Ł kali pu t licz­
nych. I podczas jednego z takich spa­
cerów zbliży się niespostrzeżerue do 
pana pewien człowiek, kh-ry ze sło­
wem „Świder11, wręczy panu białą ró­
życzkę. I temu właśnie człowiekowi 
odda pan posiadaną sumę.

— Ach taaald... — zdziwił się Lud 
wik. — Więc nie bezpośrednio wam 
uiszczę żądany okup. A ikąd  macie 
tę pewność, że tam ten me przyw ła­
szczy sobie tej sumy? Bowiem w ta ­
kim wypadku możecie mnie posądzać, 
że uchylam się od dotrzymania dane­
go wam przyrzeczenia.

— I  na to jest sposób — odparł z 
uśmiechem Świder. — J a  też muszę 
mieć kontrolę, choć ufam swoir.i lu ­
dziom- Mianowicie w pączku róży 
znajdzie pan coś, co następnie w t v 
dzień po uiszczeniu okupu, umieści 
pan na widocznym miejscu, w oknie 
swojego biura.

d .  c  n .

NA WESOŁĄ' NUTĘ

Ostrożnie z bliźniakami
Fryzjer, u którego się  golę, m iał na­

stęp u jący  w ypadek i
P rzyszedł gość ze sp o ią  bródką i s I'y 

t*ł:
— P an ie  fryzjer! Czy pan potrafi tak 

aii zgolić  brodę, żeby do jutra n ie odro­
sła !

F ryzjer uśm iechnął się.
— Żeby taka broda odrosła, trzeba co 

najm niej czekać m iesiąc.
— A  co będzie, jak mi za godziuę od. 

rośnie?
— N iem ożliw e. Cudów n ie ma.
— A Jeżeli? — u piera ł się  gość,
— S to  złotych panu zapłacę — zaśm iał 

alq fryzjer.
O go lił gościa, g o ś w ysz'd i, a  po !£'• 

dc.inie w rócił z taką sam a, jak  przed go­
leniem . brodą. Zdum iony f i jz je r  ogląda*, 
m acał, próbował, czy broi La u ie jest przy  
prawiona... N iestety ! Broda b y ia  natural 
na... M usiał zapłacie sto złotych.

I dopiero po paru dniacli dowiedział 
się. że go nabrało dwu bliźniaków . J e ­
den kazał sobie zgolić brodę, a  po godzi 
nie przyszedł d ragi z brodą .

*  *  *

P rzytaczam  tę historię, żeby was o .  

strzec przed bliżm akanii.
O strożnie z b liźn iakam i! A szczegół 

n ie strzeżcie sie, bliźniaczek.
M ego przyjaciela, K a rd a , zgu b iiy  bli 

zniaczki. Zakocha* s'ę  w pew nej panie, 
kióra, jak  się p sten1 okazało, m ia ła  s io ­
strę bliźniaczkę. Takie były do siebie po 
di.bne, że naw et rodzone m atka u ie  m o ­
gła ich  odrożnić.

Spotkałem  K arola w dwa tygodnie po 
zaręczynach. W ygląd ał fatalne. B lady, 
w ym izerow any,

  Co ci jest — przestraczyłem  się.
— W yobraź sobie — jęk nął — nie  

w iem  z  którą sostrą jestem  zaręczony.— 
Przeżyw am  okropne m ęki Spotykani na 
przykład  m oją narzeczoną na u licy  z ja  
kim ś Łubkiem pud rękę EoLię noanturę, 
a ona się  śm ieje, że to ni# ona, ty lko jej 
siostra

Przychodzę do niej do domu i zad aję  
ją  na kolanach innego faceta, 1 znów rni 
dziewczyna m ów,i że n ie jest m oją nar ze 
ezouą, tylko siostra! Rozumiesz? Ta. któ 
rą łap ię zawsze twierdzi, że jest siostrą!

— Może rzeczyw iście zawsze laniesz
tylko siostrę?

Karol ponuro zaprzeczył głow ą.
  N ie! One m nie oszukują. Podsłucha­

łem  onegdaj rozmowę. U m aw iały  się, któ 
i a ua w ieczór ma być m oją narzeczoną a 
która sobie pójdzie na dancing. M yśla­
łem, że m nie żółć zaleje. W padłem do P« 
koju.

— A cha! —krzyknąłem . — SlyszrJ ' *  

wszystko! Już teraz wiem , że m nie oszu­
kujesz!

A one spojrzały na m nio chłodno i spy  
ta ły  jednocześnie:

— Do której z nas mów isz!
I rzeczyw iście n ie w iedziałem  co r1" 

bić!
— Zerw ij zaręczyny — poradził Ku 

roikowi.
— N ie m ogę — w estchnął — K ochan

ją-
— Którą?
— W łaśnie, że u ie wiem.

*  *  *

Przez dłuższy czas uie w idziałem  Ka 
rola. A le słyszałem , że się  ożenił, że mir 
szka u teściów  razem z żona i je j siostrą

Spotkałem  go dopiero po kilku n iiyu ą  
each W yglądał jak upiór..

— Co się z *obą dzieje? — przestra­
szyłem  się . — Jak ty  w yglądasz?

— N ied ługo chyba oszaleję — jęknął 
— W yobraź sobie, ani ja, an i rodzice nie 
m ogą ustalić, k lóra jest moją żoną. N ie . 
wiadom o, które dziecko będzie ślubne, a 
które nieślubne.

— A  co one m ówią?
— W łaśnie, że się pokłóciły m iędzy  

sobą 1 teraz, jeuna ua drugą m ówi, że 
jest parnią! Co ja mam robie n ieszczęśli­
wy, co robić?

ZE SPORTU
Program działalności sportowej
sekcii W. F,3 miejskiego komitetu w Sosnowcu

P od  p rzew ciln ic tw cm . p ro l. K o rw in  
O lszew skiego  odbyło  się posu .dzanis 

sekc ji W. F . m iejski"?.'.' k o m ite tu  w 
S osnow cu, n a  k tó ry m  om ówiono y ro g ra ra  
p ra c y  w sezonie 195Y-Ó3 r.

M iędzy innym i usta lono , .- • od ć m a  
lś  bm. urząd zo n y  zos tan ie  dw ulygod.m o 
wy k u rs  n a  p rzodow ników  lekk ie j a t le ty  
k i i g ie r  spo rtow ych . K u rs  ten  odbyw ać 
s ię  będzie n a  s tad io n ie  m ie jsk im  w  godzi 
aaeh  popołudn iow ych .

Św ięto  !■ p o rto w e w Sosnow cu odbędzie 
się w d n iu  8 czerw ca. W  [ ro g ra m ie  zna;, 
d u ją  się  zaw ody strzelecki®  uczniów  
szkół ś red n ich , zaw ody szkół pow szech­
n ych  o raz  mecz pom iędzy re p re z e n ta c ja

m i szk o ln y m i Z ag łęb ia  D ąbrów .-kiego i 
C horzow a

P o n a d to  se k c ja  W . F . p rz e w id u je  zo r 
g an izow an ie  w c iąg u  sezonu zaw odów  
lek k o a tle ty czn y ch  i g ie r sp o rto w y ch  o 
m is trzow stw o  m iasta .

W  ok resie  zim ow ym  g łó w n a u w aga 
zw rócona będzie n a  ak c ję  k rzew ien ia  
n a rc ia rs tw a . W y k o rz y s ta n e  p rzy  tym  
m a ją  być te re n y  kolo T łabsztyna, gdzia 
we w si B y d lin  b u d u je  sp e c ja ln e  ‘ chroni 
sko P . T . T . z Z ag ięc ia .

W sze lk ie  im prezy  za rro je ltlo w a n u  
przez sekcję  W. F  pow ieszone będą do 
zo rg a n izo w an ia  poszczególnych o rg a n iz a  
e.jom z te re n u  m iasta .

Skład reprezentacji polskiej
na fróim ecz lekkoatletyczny w Atenach

C złonkow ie komi&ji trzech  P Z L A : kp t. 
M is iń sk i i Ś lac lic iak  zestaw ili w aiedz ie  
K  w ieczorem  n a s tę p u ją c y  sk ład  rep rezen  
ta c ji  P o lsk i n a  tró jm eez G ie c ja  — Pul 
,,ka — C zechosłow acja 21 — 23 m a ja  w 
A teqach , a m ianow icie : 100 m — Z as.o n a  
P o p ek ; 200 m  — Zasłono. Ś liw ak ; 100 m  
— Ś liw ak , M aszew ski. SCO u .  — G ąssow ­
ski. K u c h a rsk i; łóOO m  -- S o ldan , K u ­
c h a rsk i;  5 i 10 km . — N oji, W irk u s ; HO 
m  p lo tk i — N iem iec, S z n a jd e r ; 400 m

Fiałka zaproszony
DO LO NDYNU

Z w ycięzca b iegu  yrzoz B e rlin , b ia łk a , 
zo s ta ł zaproszony  do A n g lii n a  b ieg  32 
km . L o n d y n  — B ru g h to n , k tó ry  odbędzie 
się  5 czerw ca

Jędrzejowska mistrzynią
W Ę G IE R

Z akończy ły  s ię  w Budapeszcie między­
narodowe m istrzostw a tenisow e W ęgier.

W  grze pojedynczej pań Jęd rzejow sk i

m -  Z asłona, P opek , ś liw a k , N ow ak 
p ło tk i — M aszewski., G ąssow ski 4X103 
m tr . Ś liw ak, G ąsow ski, M aszewski, 
K u c h a rsk i; fk o k  w dal — H an k e , No­
w ak ; skok w w yż — G ieru tto , H o fm aim  
lu la  i dy sk  — Gitam i to, T ilg n e r; oszc/,oj 
-  L o k a jsk i, T u rc zy k , m iot — \Yqg’.a r _ 
czyk, W ięckow ski.

J a k o  k ierow n icy  ja d ą  pp  M isińsk i ł  
J a w o rsk i w y jazd  n a s tą p i P  l m.

w fin a le  sp to k a ia  się  z W łoszką i 'a n s i’i. 
ti’ja e  ją  zdecydow anie bez w iększego wy 
c iłk u  8:0, 8:1 Ję d rz e jo w sk a  zd o b y ła  ^ *■ 'a  
sposób ponow nie m is trzostw o  W ęg ie r i 
p u ch a r.

 0()0--------

W ĘG RY — JU G O SŁ A W IA  1:1 (0:1)
W  obecności 20.000 widzów rozegrana 

w B udapeszcie m iędzypaństw ow y mcm 
piłkarski W ęgry — Ju g o s ła w ia  który za 
kończy ł się w y n ik iem  rem isow ym  U  
(0 :1)



Sir. 8
Nr. 131

SZANOWNE GOSPODYNIE!

PRZY ZAKUPIE PROSZKU MY­
D L A N E G O  P R Z E D  WIELKIEM 
PRANIEM PAMIĘTAJCIE, ŻE DO 
P R A N IA  WSZELKIEJ BIELIZNY 
N A D A | E S I Ę  N A J L E P I E J  
SAM ODZIAŁAJĄCY P R O S Z E K

PROSZEK A L B O R I L JEST NIEDOŚCI- 
GNIONY W SWEJ J A K O Ś C I ,  PIERZE 
B IE L I  I O S Z C Z Ę D Z A  B IE L IZ N Ę .

WSPANIAŁE SUKCESY POLAK ÓW NA MIĘDZYNARODGW i ód
RINGU BOSKSERSKIM. i* .

Jak pisaliśmy, bokserskie mistrzo­
stwa Europy w Mediolanie zostały za 
kończone wielkim sukcesem drużyny 
polskiej, która zdobyła pierwsze miej 
see i tytuł drużynowego mistrza Euro 
py w boksie, w związku z czym Pol ­
sce przypadł t. zw. puchar Narodów-

'Na zdjęciu widoczni są: Polus, 
mistrz Europy w wadze piórkowe,!, 
(pierwszy od lewej), Chmielewski 
mistrz Europy w wadze średniej (dru 
gi od lewej), Szymura wicemistrz w 
wadze półśredniej (trzeci od lewej) o- 
raz Sobkowiak wicemistrz Europy w 
wadze muszej (czwarty od lewejh

Kobiece zawody strzeleckie
zakończono w Warszawie

\V niedzielę zakończone zostały w W ar 
szawie czterodniowe kobiece cen tralne 
Zawody, strzeleckie, rozgryw ane na strzel 
nicach w ogrodzie Saskim  i p rzy  ul. Zie- 
łenieckiej p rzy  udzele ok. S00 zaw odni­
czek z całego k ra ju .

S trzelanie z k a rab in k a  sportowego o 
nagrodę P an a  P rezyden ta  I>. P . — 1) 
B rok _ Sul kie wieżowa (FFW ) 90 p., 2 0 -  
łędzka (KKS) 89 p,

S trzelan ie  z k a rab in u  sportowego do­
wolnego - -  1) W asilew ska (Kf*Wj 383 t>-» 
£) I le jd u k  - K ieresińska (Zw. S trzel. K ra  
ków) 381, zespołowo -  1) kolej. P W , 1853 
p., 2) Kobiecy K S 189'j L ru ż j na K P W  
zdobyła tym  sam ym  nagrodę im  M arsz, 
Pisudskiego.

S trzelan ie  z k a rab in k a  sportowego z 
o tw artym i przyrządam i celowniczymi o 
nagr. Marsz. Śm igłego • H ydra — 1) la l ­
kowa (Zw. S trzel. Krako.v) 3ió, 2) Lipska 
(PPW ) 363, Zespołowo — Kolejowe PW, 
K K S  1718 p.

S trzelan ie  z p isto letu  dowolnego o 
3712 p. (rekord pohk i), 2) i  PW  1725, 31 
m istrzostw o K K S - 1) \Va3iicwska vlvP 
W) 244 p. (rekord polski), 2) Radom sku 
I KKS) 238 p. zespołowo — 1) K P W  981 
p. (rek, polski), 2) KKS 921 p ,

S trzelan ie  z p isto letu  wojskowego o 
„nagrodą przyszłości' — 1) Nowacbowicz 
(KKS) 159, 2) Ju rk o w a  156, 3) Radom ska

155 p, zespołowo — 1) K K S  462 g. (rek, 
polr-ki)

S trzelan ie  w grup ie  I I  c nagr. min. 
Becka z k a rab in k a  sportowego — 1) B ar 
burska (KKS) 333 p. 2) M oraczcwska 
(Min. Oświaty) 308, S) Sowińska (KKS) 
308 p., zespołowo — klub strzelecki przy 
Min. O św iaty 1467 p.,

S trzelanie w g rup ie  11 z 1 istoletu woj 
skowego o n ag r p rzyszłości' — 1) M ajo . 
wu (KKS) 72 p., 2) Scv. iuaks (KKS) 65, 
3) Ciebom ska (KKS) 61 p.

S trzelan ie  w grupie I I I  z karab inka  
sportowego o nagr. dyr. PUVvF — 1) 
W nuków na (Żyrardów) 165,

W K asynie Podoficerskim  odcyla się 
uroczystość rozdania nagród, p rzy czym 
•nagrody wręczył dyr. P U W F . gen. Ol­
szyna _ W ilczyński. ______

WIĘZIENIE W BĘDZINIE.
Więzienie w Będzinie ogłusza 

przetarg nieograniczony na do 
stawę różnych artykułów żywno 
ściowych na dzień 2" maja 19d7 
godzina 10. ,
Bliższych informacy.; udziela /.a 
rząd więzienia w Będzinie co­
dziennie od godziny S cło 15.

Naczelnik Więzieniu 
(_ )  GAJ 

Komisarz S. W.

Kino ..RIALTO". W arszaw ska 18
PRZEPIĘKNY MUZYCZNY FILM WIEDEŃSKI

WALC CESARSKI
W opracowaniu CONRADA WIENC. Piosenki i muzyka JANA

STRAUSSA
II Porywający film sensacyjny wywołujący silne dreszcze emocji

Łowca przygód
Sensacja za sensacją. 1000 dzikich koni w oszalałym galopie śmierci

Początek I seansu o 5.30 W niedzielę i święta o 3.

-*5* -

- S -

Bezpiecznie — czysto —• tanio
gotuje kuchenka elektryczna.

Na okres letni stosujem y specjalne
ulgowe taryfy do gotowania elektrycznego

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

------------- 1KIWO „ZAGŁĘBIĘ" I
Sensacyjny dramat na tle walk z przemytnikami na bezludnych

ostępach Kanady

P O Ł N O C
W O Ł A

W roi. gk: PAUL KELLY, ROCHELLE HUDSON, ROBERT 
KENT oraz psy słynny BUCK i PRINCE

Nadprogram dodat. kolorowy

MIKI KAPELMISTRZEM
POCZĄTEK 11 30.

K IN O  „ E D E N “
Superfilm 1937 r.

N I C P O N
z ubóstwianą pięknością DANIELLE DARNEUN oraz ulubionym a 

mantem HENRY GARAT 
Nadprogram Dodatek k dorowy pt. KOLOROWA REW I A.

Początek I seansu o g’- i 7.30, w sobotę, niedzielę i poniedziałek o g. l->.30

KINO ..PAŁACE f ti

DZIŚ PREMIERA!
,Wielki epos o bezgranicznej miłości p. t.:

K O M E D I A N T
wzruszający dramat.

W roi- gł.: PAWEŁ WEGENER, HILDĘ v. STOLZ, HANS MObER
Wspaniała gra aktorów! — Imp u ująca wystawa!

Wkrótce: Wielka premiera „DROGA DO RlO“
Film, ilustrujący walkę policji z handlem żywym towarem._________

POSADY I PRACE
CZELADNIKA kraw ieckiego ną małe 
sztrjki przyjm ą. F lak, Nowy Będzin, Fie-
rackiego 7.___________________ ___________
POTRZEBNY m ajster do palen ia  w aran  
natychm iast W iadomość w adnn iiistracjj  
POTRZEBNY lak iern ik  na  g o r ą c e  robo­
ty  do 'row erów . Zgłaszać sic F -m a B aran
M odrzęjowśka 3 9 . __________________ .
POTRZEBNY ezeiadnik fryzjersk i od za 
raz. T. Zajdm an Będzin. M odrzejowsna 43
KUPNO I SPRZEDAŻ
n u  m i  m i i w w w  m i n i i  H m m i n —  i w i i i i i T

PL A C E  2 ulica Rudna 2.500 zl. jeden ,38 
prętów. W łaśeie ie l' Rudna 67, .Sosnowiec

Zakład pieczątkarski
Lucjan Stybliństci

Sosnowiec, 1 M aja 26 i M ałachowskie­
go 9, telef- 61882, wykonuje pieczątki, 
szyldy em aliowane i t. p.

Okazyjnie
tanio można nabyć piękne nowoczesne 
otom any, kozetEi, tapczany or®z .P£zjrB 
m uję reperacje  i przeróbki. Zakład lfJP1- 
cerski J . M alinowskiego, rwsnowiec, M a­
riacka 7

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku, tłuste, o dużej w ydajności W apien­
niki „B rynica‘‘, Czeladź. Telefon 62750.

l o k a l e

ODNAJM Ę 2 pokoje i kuchnię i  w ygo­
dami, pa rte r. W iadomo ć u  dozorcy. o. 
snowiec, P u s ta  7-a.

ZGUBIONE DOKUMENTY
ZOFIA PKv CHODKO uniew ażnia zgu . 
biony dowód kolejowy z szkolnym bilw 
tern rocznym.

S M a « a :  Heleny M wiorska. -  K,d. naczelny k. e t o * .  -  Druk. „Kupn* IW eb ia"  Sosnowi.* leatratn. 1-a. -  Ren. odp.: T ade.« Llp»«:.


